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Lzy Sejmowi pi 


Złożenie żącania zwołania sesji 
sejmowej, uzasaanione wielu ważne- 
mi i mjecierpiącemi zwłoki spra- 
wami, w całym kraju zostało przyjęte 
z uczuciem ulgi, że w państwie jest 
jeszcze ktoś, komu los obywateli le- 
ży na sercu. Wszystkie bowiem war- 
stwy społeczeństwa zostały już nau- 
czone najprzykrzejszem daoświadcze- 
niem, że załamowanie pracy usta- 
wocawczej, że patrzenie bezradne na 
przewalającą się przez kraj kata- 
strofę gospOaarczą, niczego dobrego 


nie przyniesie. 
Stronnictwa sejmowe żąaaniem 
scsji' przerwały majową arzemkę 


władzy „wykonawczej. W prasie sa- 
nacyjnej pojawiły się już poglądy, 
że 4 rzączie musi nastąpić „Uasta- 


wienje' gospoGarcze, a min. Kwiat- 
kowski na herbatce (oapowieduje 
forum!) usiłował sformułować pro- 


gram gospoaarczy rządu. 

Krążą pogłoski, że i w łonie rzą- 
cu panują rozterki między przea- 
stawicjelami „czystej polityki“ bez 
oglącania się na Sejm i krzyk roz- 
raczy, Cochodzący wo Warszawy z 
całej Polski, a reprezentantami resor- 
tów gospocarczych, którzy z bliska 
patrzą na efekty swej „radosnej 
twórczości. Ci ostatni chcą poaab- 
no zwołania Sejmu cła załatwienia 
spraw wyłącznie gospocarczych, z 
wykluczeniem wszelkich spraw polij- 
tycznych, 

Pojawiają się też pogłoski o re- 
konstrukcji rządu w kierunku go- 
Spoaartczym, czemu oczywiście towa- 
rzyszą zaprzeczenia i że ma wszyst- 
ko pozostać po staremu. Nie brak 
też pogłosek, łączących w „yjaza Pił- 
sucskjego do Wilna z tymi wewnętrz 
no - majowymi rozterkami. 

Ponieważ cecydująca osoba znaj- 
cuje się w Wilnie, dlatego w War- 
szawie mikt mjkt niema wyobraże- 


cw 

Śmierć za przejazd przez 
pedwórze. 

Łój A SŁAWOW, 10. maja. (Pat) W 

> puszance Leśntowej powiat Turka, za- 

ordowali bracia $emko 1: Stelan Żuk, 


pa ridyka. łat 32 liczącego. na tle spo- 
Przejazd przez jego podwórze 
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nia, nastąpi w najbliższych 
cniach. 

Ponieważ Sejm nie jest izbą han- 
clową, ani rękoazjelniczą, ale przea- 
stawicielistwem narodu, przed któ- 
rym rząc jest odpowieaziainy, nie 
ca się też zepchnąć do roli powol- 
nego narzęczjia, ale zażąda rachun- 
ku sumienia. Sejm nie może n. p. 
przejść do porządku aziennego nad 
zlekceważeniem jego uchwały, wy- 
rażającej votum nieufności min. Pry 
storowi, musi Goczckać się załat- 
wienia sprawy Czechowicza i prze- 
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$9 groszy 


24, od godz. 6-tej wieczór drukarnia 4-96, 


których Sejm 


buażetowych, 
nje zatwierazjł. 


kroczeń 


Gczywiścje na pierwszy plan o- 
brac Sejmu wybija się usiłowanie 
zatawowania klęski gospocarczej, u- 
ruchomjenia sezonu buaowlanego i 
zaraczeniu katastrofalnemu bezrobo- 
ciu. 

Ale mimo tak rozpaczliwej sytuacji 
nie jest jeszcze pewne, czy Sesja sej- 
mowa aojdzjie ao skutku. To jest tyl- 
ko pewne, że nikt nie bedzie zwol- 
niony oa odpowiedzjalności za na- 
stępstwa obecnego rząazenia. 

STEE FONA ZEE ZO RE. PORE ZIEZDZOTZOZOEWĄA 


Lksportacja zwłok tow. sen. Posnera. 


WARSZAWA, 10. maja (Tei. wł.). 
Dziś o goczinie 12 odbyła się eks- 
portacja zwłok tow. Posnera Stani- 
sława ze wsi Piorunowo na uworzec 
w Łasku. W smutnym obrzędzie 
wzięli ucział przedstawiciele łódz- 
kiego O. K. R. P. P. $, łóazkiego 
oadziału T. U. R. i organizacji za- 
wocowych. 

Przy trumnie ustawiony był plu- 
ton milicji P. P. S. ze sztanuarami, 
Po krótkiem przemówienin tow. pos. 
Ziemięckiego, który żegnał towarzy- 
sza walki pracy, pochyljły się sztan- 
cary i trumnę wniesiono do pokry- 
tego czerwienią wagonu, w którym 


bęcą do Warszawy, a godzinie 12 
w ołuanie złożony zostanie hołd 
zwiokom przez różne delegacje. 

W ponjcaziałek o godzinie 10.30 
oabęazje się odprowadzenie zwłok 
na miejsce wiecznego spoczynku. 

Do recakcji „Robotnika jakoteż 
kancelarji Klubu sejmowego P. P. 
S. napływają z różnych stron cëpe- 
sze konaolencyjne. 

Mięazy jnnemi od Francuskiej Par 
tji Socjalistycznej, Ukraińskich ra- 
cykalnych socjalistów i wiele, wie- 
le innych. 


KTO WEJDZIE DO SENATU NA MIEJ- 


Zmarły oabywa swą ostatnią wẹ- SCE TOW. SEN. POSNERA? 

urówkę. Przy trumnie pełai wartę BĘDZIN. 10, maja. (Pat) Jak donosi 

honorową milicja łóczkiej Org. P. prasa tutejsza na miejsce zmarłego Wi- 

Pp. S È cemarszałka senatora |rosnera, wejść ma 

PU do senatu Stanisław Radek, redaktor Glo- 
Jutro o goaz. 4 rano zwłoki przy- su Zagłębia” 

| OŚ nan 


Międzynar. Kongres socjalist. w Krakowie. 


200 delegatów różnych krajów. 


KRAKÓW, 10. maja (Pat). W po- 
njecziałek 12. bm. nastąpi tu otwar- 
cje mięazynaroaowego socjalistycz- 
nego Kongresu górników w sali Ra- 
cy miejskiej m. Krakowa. Na Kon- 
gres przybędzie około 200 delega- 
tów robotniczych zrzeszeń górni- 


czych. Z Anglji przybęazie 50 osób, 
m. in. Cook, prezes centralnej socja- 
listycznej organizacji górniczej, z 
Francji 1f-tu aelegatów, Belgji 9, 
Czechosłowacji 21, Niemiec 22, Lu- 
xemburga 4 i z innych państw po 
2 aelegatów. Obrady potrwają 4 ani. 
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„Przywrócenie“ samorządu lwowskiego. 


Sprawa samorządu na lwowskim 
ratuszu, wentylowana na wszystkie 
strony oa czasu opublikowania zna- 
nego wyroku Najwyższego Trybu- 
nału, sprowadzjła do Lwowa min. 
Józewskiego wraz z awoma dyrekto- 
rami aepartamentów. Jak donoszą li- 
czne komunikaty oabyły się liczne 
konferencje, herbatki i towarzyskie 
zebrania, na których w końcu po- 
wzięto aecyzję. 

Zarzucono niemożliwą ao przyję* 
cia koncepcję mianowania pemo- 
prawnej raay miejskiej, chociaż zda- 
wało się, że już była w przeaedniu 
realizacji. Liczni kanaydaci niepo- 
trzebnie przez kilka tygoani oblę- 
gali wojewóaztwo, zgłaszając swą 
gotowość, Wiaać zbyt jaskrawem by- 
lo opuszczenie pocstaw prawnych, 
skoro mimo wytrwałych zabiegów ró 
żnych klik, nie mających skrupułów, 
w ostatniej chwili mozolnie przygo- 
towane nominacje zarzucono. 

Ominięto jeanak najwłaściwsze za 
łatwienje sprawy, tj. powołanie ca- 
łej rirzea dwoma przeszło laty roz- 
wiązanej racy i zdecydowano się na 
koncepcję może łatwiejszą ao stra- 
«wienia, nje mniej jednak spirzeczną 
z obowiązującymi przepisami usta- 
wowyrni. 

Oto wedle oświaaczenia min. Jó- 
zewskiego ma nastąpić „powołanie 
Tymczasowej Racy miejskiej, która 
w osnowie swej opartą bęczie o 
grupę tych raanych miejskich, jacy 
swego czasu wolą społeczeństwa 
miejscowego w uwkodze na te sta- 
nowiska powołani zostali. Zespół 
ten wskutek znacznego upływu cza- 
su i ubytku wielu jego członków 
znacznie już Qazjś uszczuplony, nie 
mniej obejmujący Qość liczne grono 
poważnych obywateli z traaycją Lwo 
wa istotnie związanych, uzupełnio- 
ny zostanie aż ao liczby przez sta- 
tut m. Lwowa wraz z jego później- 
szemi zmjanami prezewiczianej, przez 
[owołanje osób, reprezentujących w 
sposób możliwie wystarczający inte- 
resy wszystkich naroaowości, warstw 
społecznych, grup gospocarczych i 
spoleczno ~ politycznych miasta, z 
uwzględnieniem nadto yrzedmieść, 
w cmiach najbliższych przyłączyć się 
mających. Tak skonstuowanej Raczie 
miejskiej właściwy bęazie zakres 
kompetencji przez statut m. Lwowa 
zakreślony. Dokona ona przeto wy- 
boru prezyajum w ustawowo prze- 
wiazjanej i postanowieniem Tymcza 
sowego Komitetu Rząazącego Toz- 
szerzonym skłaczie, prezydenta i 4 
wicerrezyaentów, którym to właści- 
wy bęazje, zakres kompetencji przez 
wspomniany statut ustanowionej, 
przy uwzglęanieniu rzecz prosta 
zmian, wynikających z późniejszego 


rozwoju ustawodawstwa polskiego. 
W ten sposób oadaje niejako rząa 
w zupełności troskę o aobro o róz- 
wój miasta w ręce samego społe- 
czeństwa. 

Jak wiacomo ostatnie wybory do 
Racy miejskiej odbyły się w r. 1913. 
A więc przea laty 17. Ostatnich mo- 
hikanów z tych wyborów pozosta- 
łych, jest 36. Oni mieliby kooptować 
nowych raćnych do liczby 110, wzglę 
cnie z przedmieściem ao 120. W 
praktyce uzupełnienie Raay nie por 
winno być arogą nominacji, ale bę- 
czie przeprowadzone na proozycję 
właaz rządowych. Stwierdzić trzeba, 
że poa wzglęaem prawnym ta kon- 
cepcja ma tąsamą wartość co i po- 
przeania nominacyjna, złagoazono 
tylko jej kanty, cotarto do raanych 
z wyboru, jako pocstawy samorządu. 
CEEA AEA 


Aie trzeba całemu  zagacnieniu 
spojrzeć prosto w oczy. Przy ázisiej- 
szym stanie prawnym żadne próby 
„przywrócenia samorząau' tego sa- 
morzącu ludności Lwowa nje aają. 
Są one mniej lub więcej bliskie 
przepisów ustawowych, ale z oa- 
zwierciecleniem woli ludności nie 
mają nic wspólnego, a to jest «la 
Trawcziwego samorządu jedyne kry- 
terjum.  Kilkumiesięczne żonglowa- 
nie przepisami na ten temat przeko- 
nać musiało każcego, że sprawa u- 
staw  samorząnowych jest jiekącą 
koniecznością. Ma być zwołana se- 
sja sejmowa i ta powinna te usta- 
wy załatwić. Doęuścić nareszcie <o 
głosu luaność Małoyolski w dziedzi- 
nie samorządów. Po jedenastu latach 
istnienia państwa chyba jej się to 
należy. 


Kadrówka w przerażającej 
karykaturze. 


W gmachu głównej komendy pe- 
licja państw. rozbiła namioty cen- 
trala „Nowej Kadrowej“ organizacji, 
rzekomo młodych, którzy mają kon- 
tynuować tradycje „Kadrówki' le- 
gjonowej, która w roku 1914 pierw- 
sza przekroczyła słupy graniczne. 

Oto wymowny (!) wyjątek z „i- 
deowego' sformułowania swoich za 
dań na łamach tygodnika tej oso- 
bliwej „Nowej kadrowej“: 

„Obecnie — w konsekwencji wy- 
darzeń z sierpnia 1914 r. — spada 
na nas obowiązek podjęcia nieubła- 
ganej i ostrej walki z zewnętrznym 
wrogiem. Tym wrogiem — to roz- 
wielmożnione pyskate i brzuchate 
warcholstwo partyjne, którego cen- 
trala mieści się na ulicy Wiejskiej 
w Warszawie“. 


A dalej: 
„..| Wszak trudno jest wymagać od 
tej rmenażerii, pełnej złośliwych 


małp i gadów, jad sączących, aby 
mogła zrozumieć Wielką Myśl Ko- 
mendanta. 

...Z takiemi kanaljami z pod ciem- 
nej gwiaizdy należałoby raz skoń- 
czyć i dając odpowiedni „środek 
na ich „obstrukcję', nauczyć ich, 
jak mają szanować to Wielkie Imię. 

To wszystko czytamy w czaso; 
piśmie „młodych“ o przedstawiciel- 
stwie narodowem, najwyższej wła- 
dzy ustawodawczej w państwie. 

Nie potrzeba dodawać, że ci rze- 
komi spadkobiercy ideologji starej 
kadrówki legitymują się gruntownie 
sfałszowanym testamentem. Wprost 
ze wstrętem czyta się powyższe plu- 


gastwa, które przed przewrotem ma 
jowym głosili wszechpolacy. 

Cóż za upadek moralny, odważa- 
jacy się bohaterska walkę legjonów 
zestawiać z pospolitą huliganerją, 
wzorującą się na czarnych szmatach 
włoskich. 

Jeszcze dużo uczestników walk le- 
gjonowych pozostało przy życiu, — 
czy pozwolą, aby tak nikczemuie 


plugawiono ich ideały i pamięć po- 
ległych towarzyszy broni. Czy z dy- 
gnitarstwami w tym obozie poszedł 
w parze zupełny zanik szacunku dla 
własnej przeszłości ? 4 

Sanacja dokonała przerażającego 
spustoszenia. 


Jaklemi droga chadza 
sprawiedliwość 


GANSK. 10. maja. (Pat) Z amicjatywy 
Ligi ochrony praw człowieka wygłosił tu 
wczoraj znany pacyfista niemiecki Gross- 
man odczyt na temat skazanego 1 straco- 
nego w Niemczech Jakubowskiego. Mowca 
na podstawie maierjałów zebranych przez 
siebie 1 Ligę praw człowieka stwierdził 
że Jakubowski padk ofiarą błędu sprawie - 
wości niemieckiej. Grossman przedstawił 
szczegółowo przebieg procesu 1 przy tej 
sposobności napiętnował niezwykle ostro 
jednostronne posiępowanie przedstawicieli 
pruskiej Sprawiedliwości. Szczególnie ostro 
skrytykowa: Grossman oświadczenie proku- 
ratora procesu Jakóbowskiego, który o- 
świadczył, że takiego czynu jakiego miusł 
dopuścić się Jakubowskł, Niemiec nie byl- 
by mgdy zdolny. Proces Jakubowskiego 


oświadczy: dalej (Grossman, prowadzony 
był niesłychanie  tendencyjnie 1 miesu- 
miennie. 
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LEKCJA HiST 


„Sanacja“ zwykła się chlubić ory- 
ginalnością swych metod. P. premjer 
Sławek w jeanej ze swych mów sej- 
nowych z aumą powiedział, że obóz 
rzącowy nie pragnie urzeczywistnić 
w Polsce faszyzmu, ale bucuje swo- 
isty system rząazenja. Organ zaś B. 
B. S. z „pogardą* zarzucał nam, że 
my tkwimy w siarych, przeżytych 
formach, gay oni, „Pilsuaczycy”, — 
tworzą nowe formy, co których przy 
szłość należy. 

Ten nimb ,,otyginalności* i „no- 
wości“ nje trudno jest zedrzeć — 
Wszystko to już bylo. System gwałtu 
i cyktatury jest tak stary, że nie spo 
sób w tej czjedzinie coś nowego 
wynaleźć. Metoay, używane przez o- 
bóz w Polsce aziś rząazący były już 
niejeanokrotnie wypróbowale j u- 
żywane i nieraz już zbankrutowały. 
Nawet wesołe „hocki-klocki'* rządo- 
we już kjeayś były, nawet „ususy* 
i „prececensy' „carowe' mają już 
swoje wcześniejsze „ususy i aaw- 
niejsze „precedensy'. Trzeba tylko 
przerzucić strony historji. 


Francuscy ,„,pułkownicy:'. 


Choćby tak przea stu laty. Rzą- 
aził we Francji ostatni z Burbonów 
ną tronie, Karol X. Wszeał na tron, 
jako zwolennik ostrego kursu, nie- 
przejeananej polityki wobec libera- 
łów, jako prćzeastawiciel kursu ul- 
trareakcyjnego, anticemokratycznego, 
antiparlamentarnego. Ostatfie jea- 
nak wybory parlamentarne z r. 1826, 
mimo nacisku aaministracji, dały dla 
obozu rząaowego wynik njekorzyst- 
ny. Stronnictwo rządowe było w Iz- 
bie Poselskiej w mnjejszości, obóz 
liberalny, opozycyjny wobec „ultra- 
sowskiego' systemu rządzenia posia- 
cał większość i domagał się likwi- 
zacji metod „ultrasowskich*. Chcąc 
nie chcąc król był zmuszony rząa 
bezwzględnej walki Villele'a zastą- 
pić rzącem bardzjej umjarkowanym 
Martignaca, który mógłby współpra- 
cować zt parlamentem. Ten pierwo- 
wzór rzącu Bartla rozpoczął od *a- 
rząazeń, mających na celu pozyska- 
nje zafufanja parlamentu. Rząd Mar- 
tignaca wzbronįjł aaministracji wy” 
konywania nacisku w czasie wybo- 
rów, wprowaaził pewne ulgi dla pra- 
Sy, a jego ograniczenja, skjerowane 
przeciw wpływom klerykalnym w 
szkolnictwie, wywołały zbiorowy 
protest biskupów. Kilku posłów z 
Prawicy obozu rząaowego zaczęło 
skutkiem tego rząa krytykować, I 
Radziwiłł miał zatem swój pierwo- 
Wzór. Lawirujący rząa Martignaca 
miał trudne życje między parlamen- 
tem, który domagał się wyraźnej 
zmiany systemu, „ultrasami (tak 
nazywano wteay „pułkowników '), 


którzy chcjeli nawrotu co rząaów sil- 
nej ręki i kopali aołki poo rządem 
i królem, który niechętnie i z musu, 
tylko gocził się na umiarkowaną 
politykę rządu. Wreszcie rząd Mar- 
tignaca upaał na tle sprawy samo- 
rządowej, a szło wtedy coprawda 
nie o samorząc kasowy, jak u nas, 
ale o terytorjalmy. 


Jak rzadził poprzednik 
p. Sławka. 


Karol X. z przekąsem wytykał Mar 
tignacowj, jego wiarę w możność 
wspólpracy z parlamentem: „Prze- 
cież mówiłem panu, że z tymi "ulože 
mi mje można Gojść do niczego. 
Zwyczajn pisania na ten temat so- 
czystych artykułów królowie wten- 
czas nie mieli. Król po upaaku Mar- 
tignaca postanowił mianować po- 
nownie rząa bojowy. Sławkiem ów- 
czesnej sytuacji był książę Polignac, 
ulubjenjec królewski, towarzysz jego 
z dawnych walk o powrót Burbonów 
co Francji i „zabity“ wróg Konsty- 
tucji. „Było to istotnem wyzwaniem 
opinji publicznej mówi historyk. 

Ale w rarlamencie była _ aalej 
większość opozycyjna, która nawet 
przeprowaaziła aares do tronu, da- 
jący wyraz zanierokojeniu wobec 
stosowanych metoa rząazenia. Rząa 
Polignaci i król postanowili z paria- 
mentem się rozprawić. Najpierw oG- 
roczono obracy obu Izb ao jesieni, 
ale wkrótce rząa postanowił, że par- 
lament ten „nie bęazie miał już gło- 
su' i rozwiązał go, zarzączając no- 
we wybory. Wybory te, mimo po- 
nownego nacisku aaminjstracji, jak 
łatwo w pocobnej sytuacji się do- 
myśleć, były ała rządu niekorzystne 
i opozycja nie tylko wróciła po wy- 
borach w większości, ale znacznie 
nawet wzmocniona. Nieaarmo Odil- 
lon Barot przepowiecział „W wal- 
ce o panowanie prawa czy kapkysu 
nie może być wątrliwości, która 
strona zatryumfuje, 


Łamanie prawa. 


Rząc Polignaca nie kapitulował 
Jecnak. Postanowił aać naukę stron- 
nictwom opozycyjnym i natychmiast 
nowowybrany parlament rozwiązał 


Dyktatura generałów w Jugosławii. 


RZYM, 10. 5. (Pat.). „Łayoro Fa- 
scista'”* donosi ze źródeł kroackich 
o pogłosce, według której dyktatu- 
ra królewska w Jugosławji ma być 
przekształcona na dyktaturę gene- 
rałów. Generał Perezwikowicz ma 
się ogłosić generalissimusem i jedy- 
nym dyktatorem odpowiedzialnym, 
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ORJI Z PRZED 100 LAT. 


Jeszcze trzea jego zebraniem się; a- 
le przea rozpisaniem nowych wybo- 
rów postanowił «aokonać zamachu 
stanu w roazdju „jrecedensów' „ca- 
rowych'. Otóż król francuski po- 
siadał również coś w roazaju prawa 
wycawania rozporządzeń z mocą u- 
stawy, które przewiauje nasza Kon- 
stytucja, Art. 14 Konstytucji fran- 
cuskiej, frzypominający nasz art. 44 
nacawał królowi prawo wydawanią 
t zw. Oorconansów „dła zapewnienia 
bezpieczeństwu państwu'' px odobnie 
Jak nasz artykuł 44 mówi „o nagłej 
konieczności Jaaństwowej'. Otóż ca- 
ła sztuka polegała na oapowiedniej 
interpretacji tego artykułu Konsty- 
tucji. Król wydał 26 lipca 1930 r. 4 
orconanse, któremi zniósł wolność 
[rasy i zmienił oralynację wyborczą 
w ten sposób, aby zapewnić pirzy no- 
wych wyborach zwycięstwo obozowi 
rząaowemu. Bylo to wyraźne złama- 
nie Konstytucji, — gayż art. 14 do 
wycawania tego rodzaju „dekretów“ 
króla nje upoważniał. — Zaczęły się 
protesty, ale rząd był spokojliy, ga- 
+ewniając króla, że wojsko gwaran- 
tuje zachowanie spokoju. Przywóa- 
cy opozycji myślą początkowo o wal 
ce na «rodze legalnej. Ale dzienni- 
karze w proteście,  zreaagowanym 
przez Thiersa, uaerzyli w ton stano- 
wczy: „złamane zostało panowanie 
prawa, nastał czas rząców przemo- 
cy... W obecne] sytuacji posłuszeń- 
stwo rrzestaje być obowiązkiem..." 

Robotnicy przetłumaczyli te sło- 
wa na swój język. W nocy pojawiły 
się barykady. 


"Trzydinowe wiki uliczne skon- 
czyły się zwycięstwem ludu, 
Rząa upaał, król abaykował. 
Oto Jest lekcja historji. Projekty 
i „prececensy'* naszego obozu rządo- 
wego są wyjęte z arsenału zużytych 
i wypróbowanych metoo. Historlą 
wypowieczjała Już o nich swój sąd. 
Czy warto Jeszcze raz próbować? — 
A zresztą tą, czy inną arogą pójdzie- 
cie, panowie zwolennicy swoistej ay- 
ktatury, wynik ostateczny zostanie 
i musi zosłać zawsze ten sam: zwy- 
cięstwo acmokracji. Na to nie pora- 
tzicie. i 
Dr. Aram Próchnik. 


co uwolni króla od obowiązku odpo- 
wiedzialności, który nakłada na nie- 
go akt z dn. 6. stycznia 1020. Zmia- 
na ta ma nastąpić po ukończeniu 
rokowań o pożyczkę międzynarodo- 
wą, w Sprawie której bawi obecnie 
w Paryżu jugosłowiański minister 
finansów. 
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Pościg taksówki 


Zd „expressem. 


Wzg!ędnsść pojęcia ,„kwadrańs' u p. konduktera, 


WARSZAWA, 10. maja (Tel. wł.). 
Dworzec Główny w Warszawie był 
cziś widownią sensacyjnego zbiego- 
wiska. O goaz. 7.30 rano przybył 
pociąg, w którym zaążała z Berli- 
na co Charbina przez Stołpce, cu- 
czozjemka Marja Łabińska z troj- 
giem nieletnich czieci. 

Gay pociąg stał na dworcu już 
trzy kwacranse, Łabińska poinfor- 
mowana przez koncuktora, że jest 
jeszcze 15 minut czasu ao odjazdu, 
uaała się do bufetu wraz z uwoj- 
giem dazjeci, trzecie 6-ciomiesięczne 
cziecko pozostało pod opieką kon- 
auktora wagonów sypialnych, 

Po spożyciu posiłku Łabińska za- 
pytała kelnera o której oachodzi po- 
ciąg? Kelner oarzekł, że pociąg od- 
szecł zaledwie przea paroma minu- 
tami. Wówczas Łabińska w o- 
krornem zaenerwowaniu podniosła 
straszny alarm. 
PETRA, SZPROTAWA OE OI OT 11 


M trzech słowach. 


BIERLIN, Zapadanie się ziemi w okoli- 
cacen Vienenburga, spowodowane zostało 
obniżeniem poziomu wybranych terenów 
kopalni soli potasowych. qpa 


OSLO. W miejscowości (rjówik, doszło 
do rozruchów komunistycznych. Z górą 
DUY osób, starało się uwolnić z więzienia 
znaresztowanych towarzyszy partyjnych. 

PEREPIGUNAN. Chociaż z thszpanji do- 
noszą, że panuje tam spokój, granrca jest 
pilnie strzeżona, a dzienniki zagraniczne 
podane są ostrej (cenzurze. : 


RYGA., Stosunki niemiecko- sowseckie u- 
legły pogorszeniu. Sowiety przypisują 
Niemcom doznanie klęski od trustu zapal- 
czanego Kruegera, ostatnio zaś podwyż- 
szyły Niemcy cła agrarne, oraz wietkie z2- 
kupy ropy Ww Rumunji. 


KROLIEWIEC. Demokracja niemiecka 
nawołuje do rychłej ratyfikacji uniow'y 
irmdtowej z Polską. 


HOGA. Najwyższa rada wojenna ZSSR. 
projektuje militaryzację szkół sowieckich. 
irojekt przewiduje przygotowanie dzieci 
do pełnienia funkcji wywiadowczych. 


PARYZ. Najbliższa sesja Ligi Naro- 
dów ma być wykorzystana do podjęcia per- 
traktacji traneusko- włoskich w sprawie 
rozbrojenia na morzu. lessvmiści twierdzą, 
że do porozumienia, nie dojdzie, gdyż tła- 
szystowskie Włochy chcą stworzyć blok 
panstw niezadowolonych, a więc z udzia- 
łem Niemiec, Austrji 1 Węgier. 


PARYŻ. Z Hankou donoszą, że 4 przy» 
wódeów powslania tubylców zostało stra- 
conych. 


BUDALPESZI. Szalejący na wyżynie 'lo- 
kajskicj orkan wyrządzu olbrzymie spu- 
stoszenia. Urkanowg towarzyszyła burza 
gradowa. 


BERLIN. Na Sląsku niemieckim ulewne 
deszcze 1 grady spowodowały olbrzymie 
szkody. Komunikacja kolejowa przerwana. 

OKLOHOM. Szalaa tutaj tornado, który 
paczynii meobhezalne szkody. 

= — 


Przypaakowo znajdował się na 
wworcu tłumacz - przewodnik towap 
rzystwa „Wagons - Lits“, który nie 
bacząc na wielkie zuenerwowanije r. 
Ł., prawie przemocą wsaaził ją do 
taksówki. Kjerowcy polecono jechać 
możliwie najszybciej, obiecując 20- 
krotną należność. 

Mimo zatarasowania na ul. Ną- 
lewki, taksówka przybyła na awo- 
rzec gaański na pół minuty przed 
odejściem pociągu. 

—0— 
Sra r e AL 5 CENE 


Zamas 


I-ej KLASY Loterji Państwo- 
wej są do nabycia w szczę- 
śliwej kolekturze 


„Auno“ Rawicz i 3# 
Lwów, Akademicka |. 3. 


GŁÓWNA WYGRANA 


750.000 Złotych 
84 500 Dolarów 


Tysiącom ludzi przynosi Państwowe. 

Loterja Klasowa rok w rok szczęście 

i dobrobyt. Naszej kolekturze sprzy- 
| ja stálo nadzwyczajne szczęście. 


. 


ź 


Co drugi los wygrywa 


Ceny losów: ćwiartka zł. 10—, 
połówka zł. 20'—, cały zł. 40 — 


Ciągnienie już 17 119 b. m. 


Zamówienia wykonujemy natychmiast, 
— przesyłając losy wraz z blankietem 
P.K O. na wolną od porta przesyłkę 
należytości. 
Wyciąć i przesłać! === 
ZAMÓWIENIE LUD. 


Proszę o madesłanie mi: 


całych losów po zł, 40— 
połówek losów po sł. 20— 
ćwiartok losów po zł. 10— 


Należytość w sumie sł. praeślę 
natychmiast pe otrzymaniu losów blankie- 
tem PKO. dołączonym przes Kolekturę. 
Imię i nazwisko 
Dokładny adres 


| 


maja 1930. 


„do przygotowania 
zup i sosów œ 


Kara śmierci jest okrucieństwem, jest 
wyrafinowanem morderstwem, wykonywa- 
nem z tytułu wymiaru sprawiedliwóści. 
Jakiem dopiero barbarzyństwem jest wy- 
konywamie kary śmierej bez sądu! 

Associated Pres donosi z Meksyku (min- 
Msta) co następuje: Podczas pościgu za 
bamdytami w! stanie Jolisco został schwyla- 
ny człowick, którego uważano za winnego 
lej samej nocy został za popełnione zbrod- 
nie (o których doraźni sędziowie  byh 
„przekonam ') w mieście lala powieszony. 

Naslęrnego ranka mieszkaścy stwierdzili 
z przerażeniem że ofiarą doraźnej spra- 
wiedltwości padi Camulo Garcia, zamjesz- 
kały w tem samem mieście, przewodnicz- 
czący lokalnej komisji rolnej! 

Srieszno im hyło 1 powiesili n ewnnego 
człowieka! 


Lo są warte zeznama świadków ? Czasem 
nic. Frzea sądem w Pradze odpowiadała 
szajka złodzieji, obwinionych o kradzjeż z 
włamaniem w pewnym samotnym domu. 
Na świadka został powołany starszy kzio- 
wiek na, którego widok banda (perzchła, 
Swiadek ten zeznał jednak że widział zło- 
dziej, że każdego z niech może rozpoznać, 

Mówu spokojnie 1 tak przekonywująco 
że zeznania jego nie mogły pozostawiać 
najmniejszej wątylrwości. Nakonec sędzia 
zażąda od tego osobliwego świadka 
który dostarczył lak obciążających materja- 


łów sądowi, aby wskazał którego ze 
złodzieji, rozpoznaje. 

— Bardzo ehętnie — odpowiada świa- 
dek — naturalnie, że powiem. 

1 nie zastanawiając się wiele wskazał na 
prokuratora! 

Naturalnie, że powstal miesłychany na 


sali śmiech. Smialj się sędziow e, śmjała 
się publiczność! 
łleż niewinnych ludzi tak; świadek mógł- 
by narazić na nieszczęście! 


Za czasów caratu, każdy dygnitarz ro- 
syjski dbat przedewszystkiem — o ordery. 
lm więcej orderów na szerokiej piersi. 
mm większy Ich blask, tem większa pew- 
ność siebie, tem większe uznam eu d'wo- 
ru". Garat zczezł, przepadł, ordery na ja- 
kiś czas umarły, ale teraz odżyły, władcy 
sowieccy przywracają je do życia. Rada 
komisarzy ludowiych wydała rozporządze- 
nie o orderach 1 opublikowała ich sta- 
tuty wprowadzono obecnie następujące 
ordery: „Order Lenina“. „Czerwony Stan- 
dar", Czerwony sztandar robotniczy" | 
„Czerwona gwiazda. Każdy order posiada 
jeden tylko stopień. może być jednak na- 
dany parokrotnie. Nosi się go po lewej 
stronie piersi; przywiązane są do niego 
pensje miesięczne -— dalej bilet bezpłatnej 


Jazdy kolejami statkami państwowymi 
dwa razy do roku. Dzieci „kawalera so- 


wieckich orderów“ mają wszelkie ulgi w 
szkołach a om sami cały szereg przy- 
wilejów natury ekonomicznej. Rozporzą- 
dzenie przewiduje że prócz orderów Z. 
5. 5. R. zostaną zaprowadzone niebawem 
ordery poszczególnych republik sowleckich 
wehodzących w skład Związku. 

W rdzicie jak sję tu zasługi nagradza. 
A mnie się zdawało, że praca dla idei jest 
tak bezcenna, że niema dla nie; nagrody. 


MERS 


zk 


„DZIENNIK LUDOWY“ nr. 107 z ania 12. maja 1930. 5 


indje w wa 


Ice o wolność. 


Zdobycie miasta przez powstańców. - Bunt wojskowy w Peszawar. - Sa- 
mochody pancerne na ulicach. -- Ewakuacja europeiskich kobiet i dzieci. 


Wiacomości z Indji angielskich nie 
mogą być brane jako oczwierciedle- 
Nje faktycznego stanu rzeczy, Z po- 
wocu surowej cenzury wrrowadzo- 
nej w Incjach. Gdy we właściwym 
czasje gazety francuskie i włoskie 
Louniosły o Opanowanju Peszawaru 
frzez powstańców i ewakuowaniu 
miasta przez wojska angielskie, ofi- 
cjalna londyńska agencja Reutera na 
tychmiast kategorycznie temu za- 
Lrzeczyła. Potem jeanak ta sama a- 
gencja powała o wkroczeniu wojsk 
angielskich ao Peszawaru. 

Na posjeazeniu parlamentu z dn. 
5. bm. minjster stwierdzil, że wia- 
comości zagranicznej prasy były 
prawaziwe. Władze brytyjskie wie- 
cziały o przygotowanem powstaniu 
cła opanowania miasta. „W ostat- 
niej chwili jecnak — mówił mjni- 
ster — powstanie wybuchło niespo- 
cziewanie z taką gwałtownością, że 
przez przeszło 24 gotziny powstań- 
cy pozostawali panami miasta. 


Włacze brytyjskie — mówił aalej 
minister — mogłyby opierać się ao 


óstateczności Í stłumić *ewoltę, gay- 
by nie to, że bunt kjlku plutonów 
jednego z bataljonów wojsk indyj- 
skich zmusjł gubernatora miasta «o 


zarządzenia całkowitej ewakuacji 
Peszawaru', 
Dopiero po nacejściu posłków 


wojska angjelskje w cjągu nocy nie- 
spoczjewanym gwałtownym atakiem 
Qczyskały Peszawar. 


LONDYN, 10. maja (ATE). Dzi- 
siejsze wiadomości z lndji brzmią 
barcziej 'uspakajająco. W Shela- 
pour, gazie wczoraj doszło do krwa- 
wych rozruchów, panuje względny. 
spokój i władze są panami położe- 
nia. Tem njemniej jeanak wśród lu- 
aności daje się zauważyć Znaczne 
pocniecenje umysłów. Patrole poli- 
cyjne w samochocach pancernych krą 
żą po mieście, zaś wszystkie waż- 
niejsze punkty zostały obsaazone. 
Skupienia uliczne ponaa 5 osób są 
zakazane. Doniesjenja o liczbie ofiar 
wczorajszych wyaarzeń są niezgod- 
Paz: L = = 


Trzęsienie ziemi w Persji. | 


2000 ofiar w ludziach, 


LONDYN. 10. maja. (Fat.) Według otrzy- 
Mmanych tu doniesień o irzęsieniu ziemi, 
które nawiedziło 6. b. m. Persję 1 znisz- 
czylło całkowicie miasto Salmas, spowodo- 
walo 2.000 ofiar w ludziach. Niemal wszy- 
sikre domy 1 budynki w mieście runęły. 
Luaność koczuje w górach. Wstrząsy pod- 
ziemne byty niezwykle silne 1 powtórzy- 
ty się kilkakrotnie w odstępie 12 godzin. 


ne. Poacząs, gdy źródła rządowe 
mówią o 12 zabitych i 20 rannych, 
informacje nieoficjalne oceniają li- 
czbę zabitych na 50, a rannych na z 
górą 300. Wśród zabitych ma być 7 
policjantów. Z Poona Gonoszą o 
[rzybyciu pierwszego transportu żon 
i dzieci ceuropejczyków zamieszka- i 
w Sholapour. Włacze przedsięwzięły 


. 


ewakuację kobiet i czieci z Shola- 
pour jako śrocek ostrożności w o- 
bawie powtórzenia się krwawych roz 
ruchów w związku z azjsjejszem mu- 
zułmańskiem świętem Bajram. Rów- 
nież postanowiono ewakuować ko- 
biety i azjeci eurorejczyków z mia- 
sta Talegaon oaległego o 45 km. 
oc Poona. 


Tortury tysięcy mieszkańców 


z powodu odmowy zapłacenia kontrybucji. 


SZANGHAJ, 10. maja (Pat). (Ha- 
yas). Luaność południowez części 
rrowincjj Honan przeżyła obecnie 
szereg niezmiernie tragicznych ani w 
związku z oamową miejscowych 
władz zapłacenia kontrybucji, której 


Nowa katedra 


"TĄ 
„SED A 


comagali się od luaności bandyci. 
4.000 bancytów wtargnęło do oma- 
wianych okolic, przyczem tysiące 
mieszkańców  poaległo grabieży i 
torturom. Liczba zabitych jest bar- 
czo znaczna. 


w Belgradzie. 


Odbył się ostalnio międzynarolowy konkurs na budowę katedry w Belgradzie, na 


który nadesłano 160 prae z całej kuiropy 
mieckiego architekty 


Pierwszą nagrodę uzyskał projekt nie- 
Józefa W enizlera. 


Tragiczny finał wyścigów samochodowych. 


LONDYN, 10. maja (Pat). Pod- 
czas zawoaów samochodowych w 
Broocklynje wyaarzył się tragiczny 
wypaaek, mianowicie starły się ze 
sobą awa Talboty, idące z szybko- 
ścią około 140 km. Pierwszy wóz 


rozbił barjerę i wpaał między wi- 
czów. W wypadku zginął na miejscu 
mechanik, jeana osoba z pośród pu- 
bliczności i prowauzący wóz. Kil- 
ka osób z publiczności " oaniosło 
ciężkie obrażenia. 
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BEZ JUTRA! 


Na marginesie programu min. Kwiatkowskiego. 


Pocczas wielkiej wojny rządy cen- 
tralne coaawały swym społeczeń- 
stwom otuchy przez obietnice. Były 
całe góry obietnic, całe morze pro- 
gramów, których zrealizowanie mia- 
lo nastąpić, gay tylko... sytuacja po- 
prawi się. 

Hasło „,aurclihalten* (przetrzymać) 
jrzenikało całe Niemcy, a tymcza. 
sem, gey na froncie żołnierze ginęli 
ou kul i bomb, poza frontem, w głę- 
bi kraju cywile puchli i umierali z 
głoacu. 

Hasło „,aurchhalten'* wobec bezna- 
cziejnej sytuacji państw centralnych 
było jecynym ratunkiem przea bun- 
tem mas, przea rewolucją, społeczeń- 
stwa roadawały się tym mirażom, 
pozwoliły się usypiać, aż ostateczna 
klęska na polach bjtew otworzyła im 
oczy na rzeczywistość. 

Oo wielu lat karmią nas... progra- 
mami. Każcy rząd zaczyna swe urzę- 
cowanie od oręczia programowego, 
które wzbogacają archiwum pań- 
stwowe. W życiu są bez znaczenia. 
Szczególną wymową ocznaczał sję 
prof. Bartel. P. P. Świtalski i Sła- 
wek kazali czekać na swoje czyny. 
Ale te nie nastąpiły, i aby Je zastą- 


pić, przemówił min. Kwiatkowski. 
Fell. „Dzien. Lua." z 12. V. 1930. aało?... 
W. RAORT. 


ANGOLA. 


Od ałuższego czasu pokutuje na 
szpaliach majrozmaitszych gazet ko- 
lomizacji Angoli przez Polskę. 

Nie wiecje co to jest Angola? — 
Nie szkoczi! Ja też ao niedawna nie 
wieaziałem, ale teraz Już wiem. Jest 
to prowincja portugalska w Afryce, 
o którą rzekomo Polska się aopomi- 
na, w celu przeprowaczenia tam ko- 
lonizacji i skierowania tam emigra- 
cli i bezrobotnych. Ostatecznie cóż 
nam to może pomóc, albo zaszkodzić 
Mają swoje kolonje inne państwa 
euroriejskie, 'alaczegożby nam nie 
miała przypaść w uczjalje Jakaś ko- 
lonijka ? 

Przypuśćmy Wiec, że Portugala 
zwatjuje i ocda nam swoją Angolę. 
Wiacomo — Portugalczycy są naro- 
cem zacofanym, niezaraanym i nie- 
praktycznym, więc aaministrącja ko- 
lonją afrykańską przysparza im wie- 
le kłopotów. Co innego — my!... 

Jakbym wiazjał w Jasnowidzeniu : 

Warszawa. Ach, Warszawa, Jąko 
właścicjelka kolon]i w Afryce !.. Czy 
wyobrażacie sobie, Jakby to wyglą- 


Na przyjęciu ała świata gospodar- 
czego (tak to się nazywa) p. Kwiat- 
kowski omawiał onegaaj sytuację 
gospocarczą, mówił o jej przyczy- 
nach i sposobach naprawy. Wytyczne 
programu (znowu programu!) napra- 
wy sytuacji są następujące: 

Przygotowanie warunków Gopływu 
cługoterminowego kredytu zagrani- 
cznego i zagranicznych kapitałów. 
Dalej inwestycje państwowe, których 
rrogram koncentruje się na rozbuao- 
wie sjeci kolejowej, pocztowej, aróg, 


portu hanclowego w Gdyni, floty 
hanclowej, produkcji związków azo- 
towych, a ogólnokształcących 


zawocowych”. 

Wspomniał także p. Kwiatkowski, 
że w oyracowaniu znajaują się ró- 
żne projekty, jak ustawy buaowlanej 
„projekt cotyczący zagadnienia ele- 
ktryfikacji kraju“ (tak to brzmi, — 
bącź przy udziale kapitałów zagrani- 
cznych bąaź krajowych, na aalszym 
Już planie (powyższy plan jest widać 
Już bliższy!) znajuuje się projekt re- 
gulacji Wisły, osuszenia Polesia itp. 

Ale tym słowom towarzyszy inna 
zupełnie rzeczywistość. Wstrzymano 
wszelkie inwestycje z powodu 
zmnjejszenja się. wpływów ao kas 
państwowych, pożyczki zagranicznej 


Bo Ja wyprzedzam w jasno- 
wiazenju przyszłe wypadki i zaarze- 
nia, związane z uzyskaniem Angoli. 
Oczyma uszy widzę obrazy, prZesu- 
wające się jakby na taśmie egzoty- 
cznegio filmu: 


OBRAZEK I. 

U Loursa sjeuzą dwaj geutelmeni 
w chełmach tropikalnych. Mówią ma- 
ło, wzorem wszystkich angielskich 
plantatorów i ciągną przez słomkę 
whisky ama soda. Cjemne opalone 
twarze i oczy złoczjejskie, mówią o 
tem, że przybyli wprost z Angli. 

Do sali wchouzi Jeszcze jeaen opa 
sły kolonista w hełmie tropikalnym 
w towarzystwie wymalowane] war- 
szawskiej laay. Wrócjł ao stolicy po 
roku niebytności. Siauają i zama- 
wiają locy. 

— Dużo loców ! — woła opasły iko 
lonizator — W Afryce nie mamy 
tego! 

— Bjecaku! — mówi ze współcz 
ciem wymalowana laczy — Więc” 
cię co te] prrzeklętej Angoli nie pu- 
szczę, choćby nie wiem Jakie uosta- 
wy ci oferowano. Jeszcze kilka mil- 
Jonówjonów nie zbawią nas... 

— Oh, yes! Zresztą nasi murzyni | 
Już się rołapali na tej aostawie pro- 
gów kolejowych i buaowach a la 
cyrckcja kolei w Chełmie... 
skończony ! 


Bussnes 


Z O ZOO ama =. o OE lH 


z prowocu osobliwych stosunków po- 
litycznych w Polsce truano sję spo- 
cziewać. Z całego programu p. mi- 
nistra pozostają tylko słowa. 

Są to puste aźwięki, oszałamiajja- 
ce może tych, którzy ich słuchajlią. 
— nie zaołają one jednak ukryć isto- 
tnego stanu rzeczy. Rząu wobec 
piętrzących się trudności staje zupeł- 
nie bezsilny, nie umie, nie może ich 
opanować, Jego wytyczne programo- 
we są jagayby szukaniem źródła 
trzy pomocy różdżki czarodziejskiej. 
A może to a może tak? 

Aby sytuację opanować, potrzeba 
rienięczy, aby znaleźć kredyty mo- 
żliwe co przyjęcia, potrzeba zdobyć 
zaufanie. Tego zaufania wobec nieu- 
stalonych u nas stosunków politycz- 
nych, wobec różnych niespoazianek, 
wobec nieszczęsnych hocków - kloc 
ków Polska nie posiaaa i to jest 
kłoaa, która stanęła na przeszkodzie 
jej arogi rozwoju. Są drogi wyjścia, 
tylko ala obecnych rządów są one 
zamknięte. 


BALSAM NA 


Ettingera ODCISKI 


usuwa radykalnie bez bolu upor- 
czywe nagniot ki i zgrubiałe 
naskórki, — Skład i wyrób: 


Apteka M. Etlingera 
LWÓW, PLAE GOŁUCHOWSKICH 


Wzrok Jego pada przypadkowo na 
cwóch gentelmenów w hełmach, przy 
sąsjecnim stoliku. 

— Poratrz, popatrz Miciulka! — 
Hrabia Około-Kucak i Dowgiełłor 
Sjarsiulewicz są Już także w War- 
szawie! Wjicocznie Już ich wypusz- 
czono z kryminału w Bam-Tsaatu... 
Powiacam ci, urządzili pyszny ka- 
wał z costawą konserw naszej kaszy 
hreczanej! Chociaż... Czekaj !... Zda- 
je mi się, że mieli jeszcze ao odsie- 
azenia po ośm miesięcy... 

— A ty skąc wiesz o tem? — pyta 
wymalowana laay. 

— No, Ja nie wieaziałbym! Prze- 
cież sam z nimj sieazjałem coś trzy 
miesiące ! 


OBRAZEK II. 


W biurze przywozu i wywozu «ala 
hanalu kolanjalnego. 

— Pan Mainacht-Wnocmajewski? 

— Do usług rana referenta mini- 
sterjalnego. 

— Ja panu pozwolenia na wywóz 
tych 50 cromeaarów z Angoli nie 
cam! 

— Przepraszam barazo, ale sam 
[an minister ou kolonji obiecał mi 
aać pozwolenie. 

— Pan minister kolonialny może 
cawać tylko zezwolenia na przywóz 
szakałi, antylop i kakacu. 

Wielbłący należą ao resorlu Mi- 


w 
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D E a 


pod tym tytułem wygłosi sta- 
raniem Uniwersytetu Ludowe- 
go i T.U.R we Lwowie taw. 
© godzinie /-mej wiecz 


Przy ul Rutowskiege 23. il, 


Poset kazimierz CZAPIŃSKI 


— w poniedziałek, dnia 12 bm. — 
w sali O. K. R. P. P. S$. przy ul. 
p- 


Wstęp 50 gr. Bilety wstępu wcześniej do nabycia w Księgarni 


Ludowej ul. Szajnochy 2, 


Oraz w Sekretarjacie O. K. RFABEOS. 


ul. Rutowskiego 23, II p.i PRE Aa Bourlarda 5 


| atm | me sz BR 


Manewry na ulieach LWOWA. 


Od lat prasa atakuje szoferów 
lwowskich za wybryki, na jakie so- 
bie pozwalają w czasie jazdy, za 
kawalerskie popisy, które tworzą bo- 
gaty bilans ofiar. Zdawałoby się, że 
władze, których obowiązkiem jest 
czuwać nad życiem i bezpieczeń- 
stwem ludności, robią wszystko, co 
możliwe, ażeby zło usunąć. Tym- 
czasem dzieje się inaczej. 

Onegdaj — jak już pisaliśmy — 
mieszkańcy Lwowa byli świadkami 
scen, którym trudno dać właściwe 
określenie. Mianowicie po mieście 
krążyło kilkanaście samochodów 
wojskowych z napisem „Szkoła ja- 
zdy“, którymi kierowali żołnierze, 


w w r NE hm nc 


nisterstwa Tropikalnego. 

— Panie referencje, pan mnie u- 
njieszczęśljiwia ! Tych 50 starych aro 
mecarów muszę mieć, bo poapisałem 
kontrakt z rzeźnią miejską... 


— Pozwolenia nje gam i basta! 
Dromectary potrzebujemy do ogro- 
tu zoologicznego i do osobistegó 
użytku ministerstwa... 

— Panie referencje! To może choć 
30 Jeanogarbnych i awa wybrakowa- 
ne słonie? Ja przecież nie Jestem 
wielbłąaem i potrafię być wdzięcz- 
yn... 

— Ćo?.. Pan mi tu z maskowaną 
łapówką wyjeżaża? Pan się zapo- 
mina! - 

— Broń Boże! Ja tylko chciałem 
zwrócić uwagę pana referenta, że pan 
zgubił 500 złotych, które tu leżą posi 
[oc stołem... 

Referent nachyla się zaumiony i 
Focnosi z podłogi banknot 500-złor 
towy. Chwila milczenia. Referent o- 
chłonął i powiaca: 

— Nie, panie! Ja nie zgubiłem 
a ph, tylko równo 1000 zło- 

| 

T No, wiazi pan! Zaraz poszuka- 
paź) wręczę, że znajląziemy, a ja zate- 
egratuję ao stugoli: 


„Fimfzig Dromecar 


einschiffen 
nach Gcynjać, 


nie mający o jeździe zielonego po- 
jęcia. Na ulicach pełnych przecho- 
dniów, dzieci szkolnych, odbywano 
formalne ćwiczenia. Nauka ta - na 
szczęście -- skończyła się w tym 
dniu „tylko'* dwoma wypadkami na- 
jechania na ludzi. 

Niesłychany ten fakt świadczy o 
kompletnej niepoczytalności czynni- 
ków, które zezwoliły na naukę jazdy 
laikom w mieście, w czasie najwię- 
kszego ruchu. 

Prawdopodobieństwo katastrofy 
w tym wypadku ma wszak stupro- 
centowe szanse! Ładna to „szkoła 
jazdy“ po trupach i kościach lu- 
dzkich. Coś tak niesłychanie skan- 


| 
OBRAZEK III. 

Sejm. Przemawia wybjtny poseł 
opozycyjny: 

— Wysoko lzbo! Jeśli pan mini- 
ster kolonJalny przeastawił nam roz 
paczliwy stan zarowotny i zastrasza” 
Jącą ilość wypauków Śmierci głodo- 
wej wśróa tubylców w Stugoli, któ- 
rzy tam pełnią służbę państwową, 
to położyć to należy Jeaynie na karb 
wrrowaazonej tam obecnie tabeli u- 
rosażeniowej ala pracowników pań- 
stwowych w kraju... 


OBRAZEK IV. 

W koszarach w Rembertowie, p'oa 
Warszawą. 

Pani majorowa jest zirytowana i 
woła: 

— Gazie Jest znowu mój ordy- 
nans? Mombas! Hej, Mombas! Prze- 
klęte czarne bydlę! 

— Dajże mu spokój! — mówi pan 
major — oa czasu jak ten murzyn 
został mi przyazjelony na ordynansa 
nie aajesz mu chwili spokoju! 

— Powieaz mu, aby natychmiast 
cziecko zakołysał, przyniósł wodę, 
wytrzepał cywany, wyfroterował po- 
ałogi i pobiegł do Warszawy po sar 
cynki na kolację, a po tem niech 
ai aokończyć ze mną lekcji 

black-bottoma... Słyszałeś ?... 

— Niemożliwe, auszko! Mombas 
rezea' chwilą powiesił się na wła- 


| 
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dalicznego nie spotka się chyba ni- 
gdzie. 

Nadzór nad ruchem kołowym w 
w mieście sprawuje starostwo gro- 
dzkie. Czy w sprawie zezwolenia na 
tę „szkołę jazdy“ zwrócono się do 
Starostwa nie wiemy. Gdyby 
bowiem takiego zezwolenia ua nau- 
kę jazdy w mieście zezwolono, 
skandal byłby tem większy. — Czy 
też przypadkiem odnośny oddział 
wojskowy uznał za stosowne do 
władz cywilnych nie zwracać się i 
utartym zwyczajem sprawę chciał 
załatwić rozkazem ? 

Ta druga ewentualność w dzi- 
siejszych warunkach bardziej praw- 
dopodobna, nie mniej jednak za- 
sługuje na potępienie. Ofiary po- 
winny żądać odszkodowania, a win- 
ni muszą być pociągnięci do odpo- 


wiedzialności. 
E O o iodzćyeOwoROOWNONN 


Śmierć 20 robotników 


wskutek eksplozji. 


NEW YORK, 9. maja. W czasie 
eksplozji w wędzarni mięsa w St. 
Józef Józet (Missouri) 20 robotni- 
ków zostało zabitych, zaś 10 ran- 
nych. Większość ofiar składa się 
z kobiet i dzieci. 15 dziewcząt ZO- 
stało zasypanych w piwnicy. Trze- 
ba będzie około 24 godzin na usu- 
nięcie gruzów, by wydobyć dziew- 
częta. Szkody wynoszą około 250 
tys. dolarów. 


snym == 
OBRAZEK V. 

Poa mostem Kierbedzia: 

— Więc mówisz, że policja jest 
nam Już na piętach? 

— Laca godzina może być wsypa. 
Wjeczą Już nawet, że to ty, a nie ja 
zakatrupił tego Cetnerschwera... 

— Ci, cholera! | co teraz bęczie? 

A no, co ma być?... Dymam ao 
Angoli, gazje na gw alt poszukują 
bialych rolicjantów z kraju... 

OBRAZEK VI. 

Na rposieczeniu: 

— Jeśli więc pokazało się, że ma- 
my naamiar komisarzy dla Kas Cho- 
rych w kraju, to cóż łatwiejszego, 
Jak tę hyperprocukcję skierować na 
tereny, gazie aotychczas Jest wielkie 
zapotrzebowanie na komisarzy. My- 
ślę o Stugoli. Jeśli się zważy ma spe- 
cJalne ajety, małe wymogi tubylczej 
łuaności, nieznaczne ich wyrobienie 
sp ołeczne i niechęć «o korzystania 
ze świaaczeń tamtejszych Kas, to po~ 
saaa komisarza w tym kraju, jest 
nie ao pogardzenija... 


Czytelnicy! ZerwjJmy ro kilka ba- 
nanów ; opaszmy nasze bioara kolo- 
rową szmatką, zatańczmy black-boty 
toma i zastanówmy się naa tem, co 
by się stało, gaybyśmy faktycznie o- 
trzymali kolonję w Angoli... 


NOE) -ZPYWC TOT TZWCZAY RZECZE MN na Ah c z z 


2 dzie? sztuki. 


„Matka i dziecko“ — 
obraz słynnego malarza 
angislskiego George Rom- 
ney, wyrażający symbol 
„dnia matki“, uroczysto- 
ści obchodzonej na za- 
chodzie. 
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Hędza powodem samobójstwa inwalidy. 


WARSZAWA, 10. maja (Tel. wi.). 
W «nin 7. bm. wieczorem 20-ietii 
Włacysław Blaszczak, inwalida 75- 
proc. bez pracy, bezwłacny na prawą 
rękę i nogę otruł sję esencją octo- 
wą w Ogroczie Saskim. 

Powoaem samobójstwa była roz- 
pacz spowocowana brakiem pracy, 
oraz oamowa ze strony odnośnych 
włauz i instytucji udzielenia mu sta- 
tej miesięcznej renty. Gdy Błaszczak 
wyszeał z aomv, rodzina poszukiwa- 
ła go przez awa dni, dopiero dziś 
rano kancelarja szpitala św. Rochą 
zawiacomiła rodzinę, że Błaszczak 


Kięska chrabąszczy 


w Poznańskiem. 


WARSZAWA. 10. maja. Jak z Bydoosz- 
czy donoszą, nawiedziła Poznańskie 1 Po- 
morze taka masa chrabąszczy, 12 władze 
musiay przystąpić do energicznej walki 
z memi Ustanowiono 10 groszy od litra 
chrabąszczy. W wake z chrabąszczami 
biorą udziat całe wsie 1 gmmyv. 
| ENZO ZZA ZZOZ zz dz z 


W Ameryce szalał cyklon. 


LONDYN. 10. maja. (Pat) Donoszą z 
Nowego Yorku. że w stanie Oklahoma sza- 
Ima cyklon. któr vwyrządził dotkliwe stra- 


ły materjalne. Według dotychczasowye 

wiadomości, trzy osoby poniosły śmierć 

zaś liczba rannych jest bardzo poważna, 
—0 — 


zmarł w szpitalu. 

Na awa dni przea wyjściem z do- 
mu, Błaszczak zakomunikował do- 
mownikom, że uda sję jeszcze do 
wycziału opjeki społecznej, o przy- 
znanie choćby jeunorazowego zasił- 
ku. Okazało się, że nic tam mie o- 
trzymał, pomimo, że w pocaniu za- 
znaczył, że w razie oamowy targnie 
się na życie. 

Przea 3 łaty ojciec Błaszczaka, w 
wieku 63 lat, aozorea domu, mie mo- 
gąc znieść, że jego syn, który zo- 
stał poszwankowany w bitwie poa 
Raczyminem w fr. iio20, nie otrzy- 
muje renty inwaljczhiej ani żadnej 
pracy i koncesji, również pozbawił 
się życia. 
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Wyrok na Wójcika. 


WARSZAWA, 10. maja (Tel. wl. . 
Dziś w Saczje Apelacyjnym zapadł 
wyrok w sprawie Józefa Wójcika, 
oskarżonego 0 usiłowanie zabójstwa 
na osobach cwóch oficerów 36 p. p. 

Sąc skazał Wójcika na miesiąc a- 
resztu za znieważenie kpt. Lewiń- 
skiego, w związku z pełnieniem 
przez niego obowiązków oraz rok 
więzienia za usiłowanic zabójstwa. 

W motywach Sąa stwierdził, że 
oficerowie przybyli jako sekunaan- 
ci, a mie napastnicy. Subjektywne 
ważenie, że to był napa nie wy- 
klucza karalności. Sąa poczytał uro- 
jenie obrony koniecznej jako naj- 
calej iaące okoliczności łagodzące i 
cdatego zmniejszył karę 2 lat na | 
rok oraz zmniejszenie kaucji z 3.000 
74. MAZAWONOFZE 


Miljony dzientie używają s 


Chlorodoni 


Pastę dozzębów 
Wodę: do üst 


(Szczotki do zębów 


„ 


Gdy murzyn targnie się na białą. 


Tłum podpalił więzienie. - Zwęglany trup na łańcuchu. 
Grożba rozruchów przeciw czarnym. 


LONDYN. 10. maja. (ATL.) Donoszą z 
Nowego Yorku, że w miejscowości Sber- 
man w stanie 'leksas, doszło do poważnych 
zaburzeń. Ludność chcelała zlynezować pe- 
wanego murzyna. oskarżonego o dokonanie 
ewiałtu na kobiecie brałej. Licznie zgroma= 
dzony tłum oloczył więzienie 1 domagał 
się wydania oskarżonego. Policja usiło- 
wała odeprzec tłum który jednakże nie u- 
stąnit 1 podpalił gmach więzienia. Akcja 
ratownicza podjęta przez straż pożarną Z0- 
stała udaremniona przez rozwścieczony 
tlum. Budynek spłonął doszczętnie, a pod 
jego gruzami zginą: oskarżony murzyn 


Zwłoki jego zoslały zapomocą łańcucha 
przymocowane do aula 1 były oprowa- 
dzane po mieście. Wzburzenie wśród iud- 
ności dochodzi do ostatecznych grame 1 
zwraca się przeciwko murzynom wogóle. 
Gubernator leksasu wysłał oddział stra- 
ży narodowej w sile 225 ludzi waz z ka- 
rabmami maszynowymi 2 bombanu łza- 
włącemi, cele utrzymama porządku, ponie- 
waz władze obawiają się wybuchu poważ- 
nych rozruchów zwróconych przeciwko lu- 
dności murzyńskiej. Została zarządzona 
mobinzacja większych oddziłów wojsko- 
wych. 
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l-dniowa republika. 


Niecaleko Rzymu znajauje się ma- 
ła mieścjna Rocca ai Papa, która 
przez azjeń jeden była... republiką. 
Było to w roku 1855. Książę Colon 
na był właścicjelem tego miasta i 
wiele jeszcze innych włości. Grunta 
rolne okalające miasto wydzierża- 
wiał chłopom weale swego wjidzimi- 
się. Książę pan cjągnąc z tych azier- 
żaw miemałe zyski, chcjał zmusić 
chłopów, by mu zapłacili też za nie- 
użytki, których sporo było obok ży- 
znych gruntów. Chłopi na to zgo- 
azić się nje chcieli i na tem tle wy- 
buchł bunt chłopski. Ksjążę Colon- 
na kazał mianowicie zamknąć uostęp 
co pól, a ponieważ chłopom spie- 
szno było «o robót, niektórzy z nich 
przekroczyli granicę. Zagrożono im 
wteay, że do Rocca di Papa wkroczy 
potężna włacza i zrobi z nimi po- 
rzącek. 

Chłopi zaczęli raazjć. Co tu robić? 
Skarga na księcia? Ależ to nic nie 
pomoże! Uuali się więc do burmi- 
strza i przecłożyli mu sprawę. Ale 
burmistrz umywał ręce. Co go ob- 
chouziła bjeda chłopska? 

Chłopi zebrali się znowu na nara- 
cę i uchwalili jednogłośnie ustano- 
wić republikę. Wyaany został pło- 
mienny manifest, który wszystkich 
„crabów i szujów” t. j. władze i u- 
rzędników z burmistrzem na czele 
pozbawiał ich goamoścj. Jeszcze tej 
samej nocy, t. j. z 30 kwietnia na 1 
maja zasaczili buntownicy na znak 
protestu przeciw przemocy „arzewo 


wolności, a tańczące aokoła tego 
trzewa, wołali: „Chcemy być szczę- 
śliwi*! "Bóg i naróc'' itp. 


Rankiem następnego ania został 
opublikowany dekret, wzywający 
włacze do opuszczenia miasta. 

Niestety, chłopi nie liczyli się z 
rzeczywistością. Sprawa Lostała się 
co Rzymu i wnet 50 żandarmów Z 
Frascati, Albano i innych pobliskich 
miejscowości przybyło ao Rocca ai 
Papa, aby buntowników uspokoić. — 
Spór o „przywrócenje władzy za- 
kończył się bez przelewu krwi. Je- 
cna chyba satysfakcję mieli bunto- 
wnicy. Za kilkudniowy pobyt żan- 
tarnów w Rocca di Papa trzeba by- 
płacić, Zwrócono się z tem co chło- 
pów, ale oamówili i wtedy sziachcice 
musieli te koszta pokryć z własnej 
kieszeni. 

Ta jeanodniowa republika miasta 
Rocca ci Papa jest po dziś dzień du- 
mą jego mieszkańców, którzy poa 
rzącami obecnej dyktatury  klepią 
zresztą iaką samą biecę jak ich oj- 
cowje, 
cO a 


Rozpowszechniajcie 
„Dziennik Ludowy” | 
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Ś. p. 


ŁAŃCUCA JAN 


zastępca przewodn. i długoletni członek Związku rob. niekw. 
i dozorców dom. „Praca“ zmarł dnia 8. V. 1930. 
Pogrzeb odbędzie się w niedzielę dnia 11. maja b. r. 
o godz. 2 pop. z kaplicy Anatomji przy ul. Piekarskiej | 52. 
na cmentarz Janowski na który zaprasza się towarzyszy, 
przyjaciół i znajomych 


Zarząd Związku „Praca“ 


PS DE” 2 SM REMO" E ZN „GEY YA, „| 
Aresztowania człesków U. 0. W. 


lkacz, student politechniki FLugenjusz Wry- 
czano, szewc Piotr Żminkowski oraz are- 
sztowani w Przemyślu uczniowie gimna- 
zjalnr Wasyl lwarzyc Kirye Rudowski i 
Semen Kosik. 

We wsi Koniuchów, koło Stryja, znisz- 
czono godła państwowe w dniu 3. maja. 
jako podejrzanych o to. aresztowała poli- 
cja kilku parobków, oraz studenta uniwer- 


w związku z ujęciem dwóch człon- 
kow ukr. bojówki U. 0. W. wraz z walizą 
napelnioną materjałemm wybuchowym are- 
sztowała połtcja kilkadziesiąt osób. Trzy- 
name z nich odstawiono do sądu. Sa to 
student Stefan Bardahikski, sztukator Mi- 
kołaj Łasejczuk, Iryzjer Bogdan Pawuk, 
introtigator Włodzimierz >alak, handlowiec. 
Bogrian Stepiszyn .krawieć Emil Steier. ślu- 


sarz Roman Szczur, introligator iwan sytetu, Aleksandra Hasyma. 
Zk | z i) 
Specjaliści od biżuterji i srebra. 


(y) Czwórka zuchów z row znaku | col, dr. E. Skórskiemu i O. Przy- 
łomu i wytrycha a to: Ruuolf Szuk, , goczkiej zabrali garderobę wartości 
Michał Rzeźnik, Juljusz Łaba i Wi- | około 2.000 zł, na szkowę Semina- 
ktor Mazurek stanęli wczoraj przed | rjum nauczycielskiego skraali mikro- 
sąuemm. Wedle aktu oskarżenia skra- | skop ita. 

Gli Onj na szkodę St. Buszyńskiego Na wniosek obrońców ara Hechta 
srebro stołowe i garcerobę, warto- | i ara Sz. Wejssa przewodniczący r. 
ści ponac 2.000 zł, na szkodę L. | Łyczkowski ouroczył rozprawę, gdyż 
Frieaman skradli srebro i biżuterję, | Śświacek N. Kellerman nie jawił się 
wartości 850 colarów, M. Nowakow- | na rozprawie. 

skiej skraalj biżuterję wartości | 


Wśród fundr i lodowców 
Amzryki Północnej. 


Onegcaj w sali Kasyna i Koła 
Literacko - Artystycznego przea li- | 
cznie zebraną publicznością wygło- | 
sił młody polski podróżnik Stefan 
Jarosz oaczyt, którego tematem były i J 
wrażenia i przeżycia z poaróży po | €y litewscy zamówili 30.000 ton wę- 
Kanaazje i Alasce. i gla oraz kilka tysięcy ton wyrobów 
Wyświetlane przepiękne zajęcia | ŻlaZnych u tutejszych przemysłow- 


—0— 


Zamówienia ycie litewskich 
w Zagłękiu Dąbrowskiem. 


SOSNOWIEC, 10. maja (Pat). — 
Wczoraj bawiło w Sosnowcu awóch 
kureów litewskich celem nawiąza- 
nia kontaktu z tbtejszym przemysłem. 
Jak poaaje „Kurjer Zachodni“, kup- 


barwnie z dużą swadą i poczucjem sumę 
piękna objaśniane przez referenta == sz 
były siłą atrakcyjną tego nacer mi- 
łego wieczoru. 
Duże walory artystyczne, prosty i 
naaer miły idealizm referenta, go- 
rące i szczere ukochanie przyrody, 
wspaniałe wprost i przepiękne zdję- 
cia — oto główne cechy oaczytu, 
nacer godnego słyszenia. 


STRASZNA KATASTROFA AUTOBU- 
SOWA, 

POZNAN. 10. maja, (Pat.) Na szosie mię- 
dzy Srodą — MhHłosławem wydarzyła się 
wiczoraj straszna katastrofa _ aulobusowu. 
Milanowlcie autobus linji Poznań — Miło- 
sław tuż za Srodą wskutek pęknięcia osi 
czy też uszkodzenia kierownicy wpad: na 
drzewo 1 rozbn się. Y-cju pasażerów u 
szoter odnieśli rany. Shan zdrowia 6-ciu 
osób jest groźny. 

„f) — 


G. 
<= 


10 


„DZIENNIK LUDOWY“ nr. 107 z dnia 12, maja 1930. 


Miasto nadreńskie, Kreuznach, 


Jak zatonęła 


chwili zatonięcia okrętu Lousitania, 
płynącego z Ameryki ao Europy. — 
Okręt ten został zajszczony przez nie 
miecką dócź podwoaną, kierowaną 
[rzez kapitana Schwjegera. Po 18 
minutach og chwili napadu okręt zna 
lazł się Już na anje morza, które 'po- 
chłonęło w swych nurtach 785 osób, 
wśróa nich wiele kobjet i 63 dzjcci. 
Storredowanie Lousitanji nastąpiło 
poa pozorem, że wiezje dla spirzymie 
rzonych broń i śrocki wybuchowe! 
Oyhcna ta zbrodnia wywołała takie 
oburzenie w Ameryce, że cała opinii 
zwróciła się wówczas przeciw Niem- 
com i to zaaje się zadecydowała o 
wypowieczenju im wojny przez Ame 
tykę. 

Okręt Lousitanja z 1257 pasażera- 
mi opuścił port Nowojorski ania 1 
maja 1015. Przez pierwszych kilka 
cni okręt płynął spokojnie. W celu 
ominięcia niebezpieczne] strefy, — 
gazie grasowały njemicckie łodzie 
['oćwoane, okręt na polecenie kapli- 
tana Turnera zrobił olbrzymi łuk. — 
Blisko Już wybrzeża jrlanazkiego, 
gay pasażerowie najspokojniej sie- 
czieli przy stole, otrzymał oficer od 
przednich straży na okręcje ostrzeże- 
nie, że torped zbliża się. 

Nie było Już czasu na zmianę kie- 
runku. Prawie w tej samej chwili 
nastąpiły cwa po sobje następj.jące 
strzszne wybuchy. 

Eksplozja zniszczyła wszystkie u- | 


Dnia 7-go maja minęło 15 lat 


„LOnsitania”. 


rzączenia, tak, że momentalnie sta- 
nęły wszystkie maszyny. Okręt zaczął 
powoli przechylać się na bok, aż w 
krótkim czasje znalazł sję Toa wodą. 

Stacja iskrowa zaążyła jeszcze za- 
wołać o ponoc, ale pomoc ta z Ola 
Heau nadeszia dopiero w cztery go- 
aziny jieźrjej. W międzyczasie roz- 
grywaly się straszliwe sceny. 

Jeen z pasażerów, który zdołał 
się uriować, Charles w. Bourina, o- 
pOowiaca: Sjedzjeliśmy przy obiedzie, 
guy magle uczuliśmy silne wstrząś- 
nienie. Naturalnie wszyscy zerwali 
się i ucjckli na pokłaa. Ale nie było 
paniki. Ktoś z naszego towarzystwa 
zapewniał nawet, że niema żaanego 
niebczpjeczeńsiwa. Okręt zaczął się 
Już |przechychylać na bok. Ale pły- 
nął Jeszcze w kierunku ląuu. Gdy 
zatonął, miał Już zaleawie trzy do 
czterech mil. 

Bowring uratował się przy pomo- 
cy pasów watowniczych. Na pasaże- 
rów, którzy zuołali dostać się ao ło- 
azi ratunkowej najechała inna łódź, 
nastąpiło zaerzenjie i wszyscy poszli 
poa wodę. Po gługich walkach z ży- 
wiołem «ostał sjię Bowring wraz z 
garstką rozbitków na płynący tank, 
i czekał, aż przybyła pomoc. 

18-letni chłopak okrętowy Morton 
zachował naazwyczajną {przytom- 
ność umysłu i zdołał  wyratować 
blisko sto osób, w ten sposób, że pa 
magał im laostać sję na płynące szczą 
tki okrętu łub łowzie. 

ŹZ załogi „Lousjtanjj* wynoszącej 


E 


RA 


702 |uwczi, uratowało się tylko 289. 

Opowiaciają, że admirał niemiecki 
Müller aowiedzjawszy sję o postęp- 
ku kapitana Schwjegera, miał rzucić 
mir w twarz słowa: „To hańba! Mam 
ala pana tylko pogardę!“ 


Z A 


I to się zdarza. 


Niccawno zmarł w Miami 67-letni 
magnat naftowy John Diltey, który 
zostawił  majijątek w wysokości 7 
milponów aolarów temu człowiekowi 
który ożeni się z Jego 32-letnią Żżo+ 
ną. W testamencie była uwaga, że 
żona jego jest tak rozrzulna, iż je- 
żeli bęczje sama rozporządzała swym 
majątkiem, gotowa go w krótkim pza 
sic roztrwonić. 


Pewna sęaziwa dama pozostawiła 
swemu służącenu legat w wysokości 
5 milj. franków. Krewni jej wnieśli 
skargę o unieważnienie testamentu, 
a to na te] podstawie, że testament 
nie był pospisany przez ową damę, 
a motarjusz fałszywie napisał: „Te- 
statorka z powocu zupełnego ph- 
raliżu nje mogła własnoręcznie poa 
pisać się“ — zamiast: Testatorka o- 
świacczyła, że z powoau zupełnego 
paraliżu nje jest w stauje podpfsać 
ię". Sąa uwzglęanił pretensje kre- 
wnych, a stary sługa zamjerza z ko- 
lei wnieść skargę przecjw niedbałe- 
mu i njesumjennemu notarJuszowi, 


Matko! Zapisz swe dziecko 
do Czerwonego Harcerstwa! 
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Z miejsk. Muzeum Przemysłu art. 


wystawa grafiki 


art - mal. St Jakubowskiego z Krakowa. 


Wszyscy, którzy przybyli w ubie- 
glą sobotę ao miejs. Muzeum Prze- 
mysłu Artystycznego celem poznania 
prac graficznych prawie nieznalego 
u nas artysty Stanisława Jakubow- 
skiego, Goznali wrażenia istotnego 
zachwytu. 

Co za bogaty aorobek — co za roz 
maitość technik graficznych — co za 
finezja w tych arzeworytach, midzio- 
rytach, jednobarwnych i kolorowych, 
kwasorytach, akwatintach i mezzotjn 
tach na papierze i na jedwabiu, mo- 
notypiach i innych oamiahach mis- 
trzowsko opanowanej przez Jakubo- 
wskjego sztuki graficznej. 

Jak się cowjadujemy ze wstępu do 
katalogów (katałogi wyaano z prze- 
cziwną pieczołowjtością i artyzmem, 
ponaato zdobią je oryginalne drze- 
woryty) — Jakubowski uroaz. 1885 
r. w Kosowie, miał młoaość ciężką, 
zaany jedynie na własľe siły. Po- 
czątkowo uczęszczał ao gimnazjum, 
następnie ukończył w Stanisławowie 
Państw. Szkołę przemysłu arzewne- 
go jako „wyzwolony“ stolarz i sny- 
cerz, Zycie jego było i ualej trudne 
— okres przymusowej pracy zarob- 
kowej trwał alugo „zanim ten nie- 
zwykle utalentowany czlowiek mógł 
rozpocząć stucja 'w krakowskiej Aka- 
zemji Sztuk Pięknych, już jako nie- 
mal cojrzała indywidualność. Dział 
grafiki uprawia oa r. 1914 — a pra- 
ce jego, jakie aziś widzimy, wyka- 
zują całą głębię jego auszy i ta- 
lentu, całą subtelność jego poczu. 
cia artystycznego. 


Cykle: „Kraina słowiańskich ba- 
śni“, Teka „Bogowie Słowian, o- 
raz „Prasłowiańskie motywa archi- 
tektoniczne'', pozatem ogromna moc 
mniejszych i większych arzeworytów 
przeastawiających juź to ciekawe fra 
gmenty buaynków miast i miasteczek 
już to uroki świata przyrody — 
wszystkie wyposażone są w całą moc 
poezji, inwencji twórczej i wyrafi- 
nowanej aoskonałości techlicznej. 

Miłośnicy grafiki mają tu całą 


skatbnicę przeróżnych oamian tej 
szlachetnej sztuki, stworzoną prze- 
subtelną ręką i bajecznie wrażliwem 
okiem, a przecaewszystkiem przepojo- 
ną głęaszemi wartościami niecodzien 
nej psychiki wielkiego, a cichego ar- 
tysty. 

Dla warstw najszerszych zapewne 
pożącaną będzie wiaaomość, że dro- 
bne prace graficzne, prawaziwe pie- 
ścicełka, można nabyć za cenę Mije- 
słychanie niską, bo już od 5, 6, 10 
złotych! Zaraz też mnóstwo prac ja- 
kubowskiego zakupiono. 

Wystawa goana jest jaknajgoręt 
szego zainteresowania się i poparcia 
przez wszystkie koła społeczeństwa. 


m. h. 


Partactwo w przemyśle kaflarskim. 


w czasach ogroiiiego postępu wiedzy 
techniki, w czasach, kiedy ustawodawstwo 
chrom ; robotnika pod względem bezpie- 
czeństwa: życia, hygieny, wierzyć się nie 
chce, że we Lwowie pod okiem władz pa- 
nują wiprost barbarzyńskie stosunki. Ma- 
my na myśl tabrykę kafli „Snopków”. 


Kierownik obecny, powojenny dorobkie- 
wicz Józet Wolak, pozbywszy się ukwali- 
likowanych robotników, mimo panującego 
bezrobocia, przyjął robotników wiejskich 
bez względu na wiek 1 płeć, którzy pod 
groźbą ordynarnej nagonki p. Wolaka pra- 
cują od świtu do zmroku jak w zamierz- 
chłych czasach niewoli. (oś tam usta- 
wa mów? o 1Izbach wypoczynkowych dla 
zjedzenia posiłku, lecz w tabryce „Snop- 
ków“ mie tylko takowych nie ma, lecz «o 
gorsza robotniew po skończonej robocie 
układają się do snu w warsłacjie (tam 
gdzie kto pracuje; bez względu na to, czy 
to kobieta czy mężczyzna. Kobiety pracu- 
Ja przy glazurach bez ochron mimo szko- 
dhwości ołowiu. Dzień roboczy twra bez 
określenia godzin (14—18) o 8-miu go- 
dzmnym dniu pracy mowy tam być nie 
może mimo, że pracują tam nieletni i ko- 


pety. W takich warunkach wyzysku nie- 
świadomości robotników wre praca dla na- 
bicia kabzy dorobkiewicza. Sądzimy, ża 
wanien tu wkroczyć lInpektosr pracy 1 
władza sanitarna, by samowolę tego panka 
ukrócić. Robotnicy nieukwalihkowani wy- 
rabają kafle (o ile to kallami można na- 
zwa), atak wyrobione dostają się do firmy 
Wolak 1 Heran celem ustawienia pieców 
lub kuchen, 


Godnı siebie spiólnjicy dobierają sobie 
1 do stawiania pieców odpowiedni persona] 
bo chłopców od lat 14 lub chłopców ze 
wsi, którzy w 2t roku życia przystępują 
do praktyki. 1 fl nieszczęśliwcy przez swe 
nieumiejętne wykonanie roboty niszczą za- 
wód kallarski tuszerską robotą. Publicz- 
ność, która nie zna tajników tej Irmy, 
a zostana poszkodowanę przez sfuszerowa- 
ną jej robotę, narzeka na kaflarzy lwow- 
skich. Niech przyjmie do wiadomości, że 
zawodowi kailarzy z tą firmą nie mają 
nic spółnego 1 za jej oszukańcze wykony- 
wanie zawodu kallarskiego nie mogą być 
odpowiedzialni. kŁachowj kaflarze lwowscy 
wykonują swój zawóa qnerwszorzędnie. 


Z wystawy grafiki art..mal. St. Jakubowskiego. 


„SWŁATOWAD”. 


„ŻAR =— PTAK“, 
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Historyczna katedra w Akwizgranie. 


Basi LICA dp DIVA 


iiyema, według szlychu z początku 


DROHOBYCZ. 


VIRGINIS MATRIS DEI MARIE-AQVISGRAN.A CAROLO MAGNO 
STRVC TA HCVM SEPTEMNALI 55. RELIQYJARVM OSTENSIONE 


A Nirih u Żoch vom | Aaler CAROLO MAGNO 
s V b > y hai befart marbafjte bbi 


ka smd gefifft famvt der liebeniarign HN 


XVII. w. przedstawiającego katedrę. 


„0oczekali się i oni!” 


Żamach na prawa pracowników Kasy charych. 


Przy  obejmowłaniu urzędowania naszej 
Kasy chorych przez komisarza, nie trzeba 
było jasnowidza, by micć pewność, że tak 
zwana sanacja kas chorych, będzie się 
odbywać w pierwszym rzędzie kosztem u- 
bezpieczonych. 

Ale w naszej kasie po gospodarce Za- 
krzewskiego, który zestawiwszy deficyt 740 
tysięcy złotych, odszedł, a właściwie wyla- 
no go, kolej z oszczędnościami przyszła 
na samych pracowników kasy. C1, którzy 
okazali tyle radości po przyjściu Stasia 
niuchże teraz radują stę projektem umowy 
służbowej, rozesłanym im przez obecnego 
komisarza. Rozbil jį okradli własną or- 
ganizac ję, niechże teraz okażą swą siłę, by 
obronić się przed zamachem na swe prawa, 
choe tych, których obałamuecj!. Może teraz 
p. prezes Oktawioc, dokona jakiegoś wiel- 
kiego czynu w obronie pokrzywdzonych. 

Nie przypisujemy całej winy p. Mkopoc- 
kiemu, to wina obecnego systemu rządze- 
nia. Swoją drogą projekti ten redagować 
musta niebylejaki prawnik, bo wszystkie 
ważniejsze punkty są niezgodne alho 
wbrew ustawie. N. p. pkt. IHL (czas trwania 
pracy przedłuża się tvlko o 1 godzine 
zasadniczo, (bagatela) ale to jest jeszcze 
niczem, wobec wyjaśnienia dodatkowego, 
które powiada Jasno 1 wyraźnie że w razie 
polrzeby, jeśli chwilowy nawał pracy wy- 
magać będzie pracy pracownika po tym 
czasie, wówczas Zarząd Kasy, może polecić 
pracownikom także praeę poza normalnym 
czasem pracy. 

Punkt ten zaopalrzony jes! uwagą, że 
Muższy czas pracy nie daje pracownikom 
prawa żądania specjalnego wynagrodzenia, 
gdyż praca jest ryczałtowana (?; Komi- 


| sarz może jednak przyznać dodatkowe wy- 
, nagrodzenie 


wedle jego woll. 

Postanowienia powyższe co do pracy po 
za normalnym czasem pracy dotyczą także 
pracy w niedziele 1 święta!!! 

Każdy z rozsądniejszych pracowników 
kiwa głową z politowaniem nad tym pro- 
jekiem, bo jakżesz można w instytucji 
społecznej komyromitować się, absolutną 
nieznajoimością ustaw? 

w pke 1%. „Obowiązki pracownika" 
m. in. powiedziane jest, że „można prze- 
nieść pracownika z niższego na wyższe 
stanowisko służbowe, tenże jednak niema 
prawa upominać się o odpowiednią płacę”. 

ło już jest kapitalne. 

Organizacja bepesowska napewno praco- 
wnlków kasy drohobyckiej nie obroni. Ró- 
żne znajdujące się w niej chłystki i karje- 
rowicze myślą tylko o sobie. Ogó: praco- 
wników kasowych w Drohobyczu powinien 
zdac sobie sprawę, iż praw swoich może 
bronić tylko przy pomocy starego związku. 


Komuniżaty. 
W poniedziałek 12. 5. o godz. 17-tej, 
odbędzie się w sali Domu Robot. wieg 


wszystkath robotników rafineryjnych w 
sprawie piebiscylu w przemyśle nallowym 
związki zawodowe metalowców 1 ehe- 
maicznych, oraz Rady liobotnicze b. P. 5, 
I AUZSCZ Sy 13. 

lieierować będą towarzysze posce Zu- 
ławsła 1 Haluch. 

Zespól Dramatyczny l. U. Ra w Droho- 
byczu, odegra w medzielę 11. b. m. o godz. 
20-tej, w sali Domu Robol w Borysławiu 


dramat p. t. „Barykady Serc", w 3 aktach 


sulbrowskiego M. z czasów rewolucji 
rosyjskiej. 
w slępy po ź, 150, 1 1 0.50 zł. 


BORYSŁAW. 
Wielki wieg robofników 
naltowyth 


oabędzie się w niedzielę 11. bm. 
o gocz. 10 rano na Tłoce (obok „So- 
koła“). 

Przemawiać bęczje wjice-harszałek 
Sejmu tow. ŻUŁAWSKI. 


NADESŁANE Ą 


(Za tę rubrykę Redakcja nie odpawłada). 


| Nie wstydź się, jeśli masz 
przepuklinę! 


Udaj rię do najsłarszego na świecie 
Zakładu Specjalnych bandaży 
przepuklinowych i brzusznych 
M. FREILICHA, LWÓW 
ul. Gródecka 35 
tam nie ryzykujewa ani grosza, nie odpo 


wiada Cı bandaż, dostaniesz natychmiast 
pieniądze z powiotem, 


Wyciąć i przesłać w liście lub na ko- 
respondenice 


DOM BANKOWY 
SCHUTZ i CHAJES, 


Lwów, Plao Marjacki 7. 
Proszę mi przestać : 
O ćwiariek po 10 zł. ) Losów 
R połówek po ž0 zł, > Loierji 
calych po 40 zł. klasowej 


proszę dołączyć czek P. K. O. na prze- 
syłkę należytości, 


Jrupa Wilóńska. 
„Miasto Zydów”, 
dramat w 3 akt. A. Cejilina. 


Dramat ten, którego tematem gą (dwa: 
ścierające się prądy ma tle żydowsk. ghet- 
tal średniowiecznego w Niemczech, jest 
splotem pierwiastków mesjanicznych, po- 
święcenia się jednostki dla ogółu 2 buntu 
śprzeciwko ideologji cjerpienia. Dwa te 
kierunki składają się na węzeł dramatu © 
treści imteresującej, akcji żywej i boga- 
tej w szereg doskonałych momentów! 

Ura zesposu poza wyjątkami nieprzeko- 
nywującą. Piękną kreację stworzył p. J. 
hamen, artysta o rzadko spotykanej ska- 
h taieniu. Wojskłie, raczej z winy autora, 
nie mia: odpowiedniego swemu wWspania- 
lemu talentowi pola. do popisu, p. Mans- 
dori, przeciwnie zawiódł nje wykorzy- 
sławszy dobrze przez autora postawionej 
roli, uosabrijącej bunt 1 protest prze- 
£iwko oderwaniusię od życja 1 skostnie- 
ma. I. Orleska czarująca. P. Natan w ma- 
le} rólce kapitalny. Inni nie stanęli nawet 
na przecięlnym w trupie Wileńskiej po- 
nomie, K. 
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R ron i k A. | Towarzystwo Uniwersytetu Robotniczego we Lwowie 


urządza w niedzielę 11 b, m. w sali kina 
„„KOPERNIK** o godz. 11'30 przedp. 


Lisów, dnis 11 maja 1980. 
REPERTUAR TEATRU WIELKIEGO: 


Niedziela o 3.30 „Lwie serca". 
Niedziela o 7.30 „Róże z Florydy“. 
Poniedziałek, o 7.30 „Róże z I'łorydy'". 


REPERTURR TEATRU MAŁEGO: 
Niedziela o 3.30 „Pan Topaz". 
Niedziela o 7.30 „Pan 'Lopaz'". 
Poniedziałek o 7.30 „Pan Topaz“. 


REPERTUAR TRUPY WILKSSKIEJ: 
Sobota o 8.15 wiecz. „Miasto żydów”. 
Niedziela o 12 w pol. „bPeryferje". 
Niedziela o 815 wiocz. „Miasto Zydów“. 


BIURO KONCERTOWE M. TUEERA: 

Wtorek, 15. maja: Leopold Muenzer, pla- 
nista. 

LEOPOLD MUENZER znakomity nasz 
pianista, daje swój doroczny koncert we 
wtorek, 13. b. m. Artysta wykona bardzo 
Interesujący program obejmujący szereg 
kłasycznych 1 nowoczesnych arcydziei l- 
teraiury tortepranowej. 

Jako nowość figuruje w programie dr. 
J. Kofflera, Sonatina op. 12. 


KUPIEL ZRANINY PHKZEZ NOŻOW- 
CA. Wczoraj wieczór przywieziono do Po- 
gotowia rat. Bolesława Wertschnera kupca 
zam. przy placu Gołuchowskich 1. 1. Ja- 
kiś osobnik napad: go na ulicy 1 pchnął 
nożem w brzuch raniąc go ciężko. Po 
udzieleniu pierwszej pomocy, odwiezjono 
go w groźnym stanie do szpitala, O napa- 
dzie 1 zranieniu dopiero w parę godzin 
później dowiedziała się polieja. W ulicy 
tej, jak zwyczajnie, w krytycznym czasie 
nie było posterunkowego. 

POZAR SUFITOWY. Wieczorem zaalar- 
mowano straż pożarną wieścią 1ż pah się 
sufit w realności przy ui. Króla Leszczyń- 
skiego l. 41. Na miejscu stwierdzono. że 
wskutek wadliwe budowy komina zapa- 
lity się belka w sulice kiatki schodowej. 
W celu ziokalizowania ognia wyrąbano pa- 
lącą się częśc sufitu 1 ogień ugaszono. Ka- 
mienica ta jest własnością inż. Józefa 
dtyksa. 

AWANTURNICY. 
dzeni w areszcie: 23- letni Mieczysław S1- 
korski, który w stanie pijanym wywołał 
w nocy awanturę 1 groz zamordowaniem 
matce 1 rodzeństwu, Maciej Wołoszyn za 
pobicie Agmeszk; Stelmaszek, oraz Marjan 
Fischbach za opilstwo 1 uszkodzenie eu- 
dze} własności. i 

Z POLICYJNEGO ROGU OBFITOŚCI. 
Jan biały został aresztowany za kradzież 
butów na pl. $olskich, na szkodę Katarzy- 
ny  Krercerowej. 

Los jego podzieli Karol Stawarski, któ- 
rego aresztowano za kradzież worków na 
szkodę J. Lotrena. 

Jan Kunikowski, Hryńko Bılewski 1 
Jan Zawadzki przytłrzymani zostali za włó- 
częgostwo. 

Józeta Sikorskiego 1 Wład. Piątkow- 
SKlego, oskarżono o zanieczyszczenie szyl- 
dów ı wywieszki sklepu spożywczego J. 
Jabtońskiego przy ul. Biiińskich l. 56. 

POSIEDZI LECZ NIE NA KRZE- 
SLACH. Stanisław Socha, zapragnął posła- 
Gat kilka krzese« w swem mieszkaniu. Na- 
darzyła się okazja nabyć je tanim kosztem. 
abrat je bowiem Socha w lezbie 4 
sztuk, bezpłatnie z wozu, stojącego w ul. 
solkiewskIej. Nabywca xch za gotówkę N, 
- leturski z Dublan. zauważy! jednak kra- 
Son Ó a jego staraniem Socha Posiedzi 
phais, Przez dłuższy czas, lecz nie na 

INAUG tylko na pryczy aresztanekiej. 
WAG 'URACYJNY WYSTĘP WŁAMY- 

ZA. Wielu mieszkańców ze wzglę- 


\Wezoraj zostali osa-, 


PORANEK 


FILMO W Y 


Wyświetlany będzie wspaniały film 


CUDA KIREMATO 


GRAF)! 


ilustrujący tricki i tajemnice świata filmowego. 
Podczas seansu wystąpi osobiście z prelekcją słynny reżyser Józef 
Mayen, współtwórca rewelacyjnych filmów »Student z Pragi« i »Al- 
raune«, który udzielać będzie również odpowiedzi na pytania publi- 


czności 


Kto jesi iotogeniczny? I 


Jak się tworzy fllm?! 


Ceny miejsc bardzo niskie: Zł 0:80, 1:00, 1:50, dostępne dia 


wszystkich, 


Zapraszamy jaknajszerszy ogół klasy pracującej Lwowa 


EEEE SEC ZLECA C=" O EN, 


NENYZEEEYWNEENIE NOĘNSNNJĄ 


dów zdrowolnych pozostawia na noe w le- 
«le otwarte okna (w syplialntiach. (Okoliczność 
tę wykorzysiują rzezimieszki. Pierwsza w 
tym roku podobna kradzież miała miejsce 
w realności przy ul. Iśosynierskiej 1. 9, 
gdzie złodziej przez otwarte okno klostał 
się do mieszkania Marji Pirogońskiej. 
Łupem włamywacza padło iutro selski- 
nowe, płaszcz jedwabny. 6 sukienek, boa. 
oraz torebka skórzana. Łączna szkoda wy- 
nosi 3.00U zł. 

SREBRO STOŁOWE ŁUPEM ZŁO- 
DZIEJA. Niewykryci na razie sprawcy do- 
stali się oœ strony ogrodu do willi Hen- 
ryka leplitza przy ul. Pod Stoezkiem, Po 
rozbiciu kredensu złodzieje skradh sre- 
bro stołowe, wartośc: 8.000 zł. 

ROZTARGNIENI Jakaś osóbka nie 
zgubiła swej głowy, tylko kapelusz, prze- 
chodząc ul. Kopermika. Salomon Langsam 
znalazł 1 zdeponował go w policji. Po- 
zatem zdeponowano znalezioną rękawiezkę 
i metrykę na nazwisko Anny z Petreniów 
Kuryś. 
pi l > 5 "a 


Z ruchu robotniczego. 
BACZNOSC PIEKARZE! Omijajcie 
Lwów, aż do odwołania z powodu akcji 
cennikowej. 

ZWIĄZEK robotników eeglarskich we 
Lwowie zawiadamia, że stoi w akcji con- 
nikowej. Uprasza się robotników ceglar- 
Skich o omijanie Lwowa aż do odwołania 


Kącik humoru. | 


W URZĘDZIE. 

— lle lat pan sobie liczy? 

— lrzydzieśgi sześć i 
nacji. 

— Czemu pan wyodrębnia te cztery lata? 

— Alboż to było życie? 

POCIIWAŁA „SANACJI. 

Przy kawie u Zaleskiego, rozmawiają 
dwaj jegomoście z t. zw. słer gospodar- 
czych. 

X.: — Ależ mnie te rządy sanacji ubra- 
ly — niedługo nie będę muas w czem cho- 
dzić. 

Z.: — Mnie to one dopiero postawiły 
na nogł. Dawniej jeździłem aulem, a te- 
raz muszę chodzić pieszo. 

WSROD DZIECI. 

— Mój brat Jaś ma 15 lat 1 już ma 
wszystkie zęby. 

— Tak.. tylko złote zęby jeszcze mu 
me wyrosły. 


cztery lata „sa- 


Program radiowy. 


NIEDZIELA, 11. maja. 


LWOW. 10.25. Nabożeństwo z katedry Fo- 
znańskiejj — 11.58. Sygnał czasu z 
obs. astronom. 1 hejnał z Wieży Mar- 
jackicj. — 1210. Poranek muzyczny 
z Filharmonji Warszawskiej. (Utwory 
E. Griega). — 14.00. Odczyt rolniczy 
i muzyka z Warszawy. — 11,30. „„Wa- 
żniejsze choroby trzody chlewnej" (tr. 
z Warszawy). — 1450. Tr. muzyki z 
Warszawy. — 15.00. „Co słychać, o 
czem wiedzieć trzeba" (tr. z Warsza- 
wy) — 17.30. Kone. reprezent, ork. 


Ek. e, (tt. *z%Warszawyj. — 18.50. 
Rozmaitości 1 komunikaty. — 19.15. 
„lamtędy* (ir. z Krakowa) — 19.58. 


bygnat czasu z obs. astr. z Warszawy. 
— 20,00. Koncert wieczorny z Warsza- 


wy. — 20.459. Kwadrans literacki — 
fnagment z „Klucza Otchłani" A. Stru- 
ga. — 2400. Tr. z teatru „Wesoły 


wieczór rewji' p. t: „Naokoło świata". 


PONIEDZIAŁEK, 12. maja. 


OW. 11.58. Sygnał czasu z obs. astr. 
1 hema? z Wieży Marjackiej. — 12.05. 
Koncert z płyt gram. — 17.45. Muz. 
lekka z „Gastronomji* w Warszawie. 
— 18.45. „U ochronie Ftrzyrody'* (tr. 
z Krakowa) 19.20. Rozmarości, ko- 
munikaty, oraz konc. z płyt gram. 
— 19.58. d>ygnas czasu z obs. asir. 1 
hejnac z Wieży Marjackiej. — 20.05. 
„PFogadanka muzyczna” (tr. z Warsza- 
wy). — 20.80. Koncert międzynarodowy 
z Budapesztu (przez Warszawę) — 
22.00. Fejleton „(Gody w puszczy” (ir. 


LN 


EJ 


hrakowa) — 22.15. Komunikaty z 
Warszawy. — 23.00. Muzyka salonowa 
z „Oazy w Warszawie. 

E — Jie ee C U 


Z ruchu zawodowego. 


DOWIADOMOŚCI ogółu robotników bu- 
dowlanych we Wschodniej Małopolsce po- 
daje się, że na terenie Mschodniej Mało- 
polski czynne są dwa sekrtarjaty Okręgo- 
we Centralnego Związku Robotników Bu- 
dowłanych w Polsce, a mianowicie: we 
Lwowie, uł. Zielona | 4; Przemyśl-l)ro- 
hobycz, lranciszek ATrunv.alter — Tusta- 
nowice- Chatki pod Borysławiem. 


W ewszysikich sprawach związanych Z 
organizacją robotników budowlanych, na- 
leży zwracać się pow powyźszemi adresami. 

i — 0 
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Ww DZIAŁ SZACHOWY E 


L. 19. 


12. V. 


ZADANIE L 150. 


(. G. Uayriioy — Rumunja. 
(Oryginalnie). 


1930 


Mat w % posunięciach. 


ZADANIE L 151. 


M. Wróbel — Warszawa. 
(Oryginalne). 


Mat w 2 posunięciach. 


ROZWIĄZANIE ZADAŃ. 


l. 106. 1. Kb — c2. 

L. 107. 1. Ghi — dó, 2Wg8-H3g7-|- 
HXg/ mat. 

le. 108. 1. Wb: 

L. 109. 1. Sdz—c4 (gr. Hh6). 

l. 110. 1. Gc2—bBG. 

L. 111. 1. SdG6—4. 

L. 112. 1. Hi—d2. 

L. 11b. 1. d7—d8 5. 

L. 117. 1, c6—cZ. 

9 NIS, I, e/m eua 

La 119. 1. HI8—tH!! 

L. 120. 1. cz—c! 

L. 121. 1. Sch—dl. 

L. 122. 1. Sg4— e3. 

la 125. 1. Hg6—65. 

L. 124. 1. Hd8—d6. 

L. 126. 1. Hb4— e7-}! 

L. 127. 1. Gd4—h8!! 

.. WXg6; 2. Hd7+- 3. Hd544 SXN7. 


LL. 
L. 
lo 


Ww 


grodę zdobyli L. 


. AŻG? 1 


hxgb; 2. Gej! 3. Sh8, AIG, b 
nó: 2. Hdż!! 3. Sd6+- itd. 
Hbb—bä. 


129. 1. Wb8—a8! 


. 130. 1. Wad—eć! 


131. 1. Kc/—b; gr. Ha5! 

132. 1. Ga3xe7. 

136; 1 HELENE, 

134, 1. ScdxXct!! 

konkursie rozwiązaniowym 1 1 £ na- 
Horak ze Lwowa l 


ks. Jan Matwijas z Jastrzębicy. Obaj osią- 
gnęll maximum punktów, o jeden punkt 
w tyle znaleźli się M. Szczypczyk 1 A- 


dam Wagner, którzy zdobyli 3 


1 4 na- 


grodę ex aequo. 
Wzmianki zaszczytne olrzymują: „Zagło- 


ba”, 


rIner' 


St Klamszyński (Kielce) 1 „Ho- 


« 
. 


Rozstrzygnięcie konkursu świątecznego w 
następnym numerze. 


ROZGRYWKI LIGOWE. 
v runda. 
lwowski Kl. Szachistów — Wojskowy 
Klub szachistów. 
Y 1 pór do pół. 


„kiełm” „Czarni” 

4 do 8. 
I. U. 5z. — Kadur. 

5 do 5. 
Amaiorzy — Goniec, 

Ydo L. 

Stan po piąiej rundzie: 

1 Lwowski Klub Szachistów 43 p. 
z. Klub Szach. „Hełm“ 36 1 pół p. 
3. low. Ukr, Szach. 30 1 pół p. 
4. Koło szach. „Sokół: 26 1 pół p. 
5. Wojskowy Klub Szach, 22 1 pór p. 
6. Sekcja szach. „Kadur“ 21 1 pół p. 
1. Klub szach. „Hetman* 20 m. 
8. Sekcja szach. „Amatorzy“ 17 1 pós p. 
Y9. Sekcja szach. „Czarni” 17 1 pó p. 
16. Klub szach. „Goniec* 4 1 pó p. 


W ptej rundzie pozostaje do rozegrania 
mecz między Sokołem a Hetmanem, tak 
że miejscą 5 — / mogą ulec zmianie. 

W 6-tej rundzie grają: Kadur z Hetma- 
nem, Goniec z Sokołem, Lwowski klub 
Szajłehistów: z Amatorami, Czarni z Wojsko- 
wym Kłubem Szachistów 1 łowarzystwo 
Ukr, Szachistów z Hetmanem. 


PARTJA L 34. 
(obroną indyjska) ) 
grana na turnieju o mistrzostwo Warsza- 
wy 1950. l 
Malarczyk — Dobjrzańskt. 

1. d4, SI6: 2. cd, b6ó; 3. Seg, GbZ; 4. 
IR 66; 5. ed, nb, 6 edo cxdo; 7e] 
SId/; 8. f4, Gbi; Y. a3, Ge3--; 10. bxej, 
cd; 11. Sfd, Ga6; 12. Gać, Sa6; 13 0—0. 
sc4; 34. 15, U—0; 15. Hd, Fłe7; 10. Sg. 
Wt—d8; 17. 5xXh/; KXh7; 18. 16! Czarne 
podają. 

WIADOMOŚCI. 

LWOW. Mecz towarzyski między dru- 
gą drużyną low. Ukr. Szachistów a drugą 
drużyną klubu „Hełm“ dał wynik 4 1 pół 
1% 1 pół (dła t. U. Sz. zaś mecz mię- 
dzy drugą drużyną dow. Lkr. Szach. a 
klubem Amatorzy 1. dał wyniki 5 do 4. 


—0— 
39. 
SZARADA. 
ul. Wł Szwabowiez, Drohobycz. 
Druga-pierwsza — z brodą zwierza, 
Ale przed mem strach nie bierze. 
bruga-trzecia — liczbę znaczy 
sposób czenia prostaczy. 
Lzwarte wspak jest w liter rzędzie, 
Larość — uzdrowisko będzie. 
Wśród gór 1 przepaści leży 
Na ziem naszych rubieży. 


40. 
UKŁADANKI SZARADOWEŁ 
ułożył Wł. >zwabowicz. 
l. 
Wprost przez Francję długo płynie, 
Wspak zaś w Folsce w Warcie ginie. 


f 


IR 
Wprost jest to nazwa w hebrejskim znana, 
Wspak bywa często przez starszych dawana 
111. 
Wprost 'po wodzie płynie 
Wspąk zaś w stylach słynie. /! 


41. 


KWADRAT MAGICZNY. 
ułożył Wł Szwabowicz. 


1 2 3 4 


Znaczenie wyrazów. 


1. Mityczny książę. 

2. Starożytne miasto. 

3. Bożek mułości 

4. Częśc ciała. 

42 
SZARADA. 
ułożył Wł. >zwabowicz. 

łrzecie — Francuzi przy nazwisku mają. 
Drugie — zaimek, wszyscy go znają. 
trzecie 1 czwarte (skreśl literę jedną) 


W inarlwym języku. On ratuje biedną. 
Ludzkość. Żaś pierwsza zwykle Z siebie 


rada. 

Całość — to dzieło. — Skończona szarada. 
ODPOWIEDZI REDAKCJI 

Wi. Szwubowicz. Za nadesłane prace 


dziękujemy, prosimy o dalsze. 
M. K. Umieścmny Ww najbliższym numerz 
serdeczne dzięki. 


Repertuar kin lwowskich. 


APOLLO: tilm dźw. „Zaklęta rzeka“ 
w gł. roli tenor R. Barthelmess oraz 
Chór Florencki. 

CASINO: „Zdrada stanu”. 

CHIMERA: „Hulaj. 

COLOSEUM: „Pat 1 Patachon jako ban- 
kowiy''. 

FATAMORGANA: 
Cu. i 
GRAŻYNA: „Miłosna noc skazańca” oraz 
„Pan wachmistrz na urlopie“. 

KOPERNIK: „Władca Sahary” z W. 
(Gajdarowem. 

LEW: „Cnotliwe dziewczęta”. 

LUNA: „Sportowiec z miłości" 1 „Mar- 
jonetki życia. 

MARYSIENKA. Film śpiewny, mówiony 
1 dźwiękowy „Spiewak z Broadway-u". 

„OAZA“: „Walka o Złoty Róg”. 


„Kobieta na księży- 


PALACE: „Noce w pustymach* (film 
dźwiękowy). 
PAN: „Złote piekło”. 


POLONJA: „Dziewezyna ze spelunki'", 

PROMIEŃ: „Z dnia na dzień”. 

STYLOWY: ,.Lekarz chorób kobiecych". 

UCIECHA: „Pieśń o Atamante". 
—0—= 
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Z arcydzieł architektury. 


8 3% 


AA "HE A 


F 


(Zamek w Marborgu 


Pisma amerykańskie zajmują się 
obecnie osobą pewnego tajemnicze- 
go Szkota, który swojem oryginal- 
nem zachowaniem sję pobuaza i pod 
nieca cjekawość luczką. Czyż nie 
jest bowiem azjwny człowjek, któ- 
ry żyje samotnie a pieniąaze rzucę 
garściami nawet tam, gdzje nie po- 
trzeba? I tak aa czasu do czasu dzj- 
wany ten Szkot, o twarzy ogorzałej 
oč slońca i ramionach olbrzyma zja- 
wia się na końcowej sacji Stanu Ne- 
waca w Ameryce półn., tam zdją- 
wszy buty, wyjmuje z nich paczkę 
banknotów tysiącaolarowych, rzuca 
garść ich na stół i mówi uo zawiado- 
wcy stacji: „Specjalny pociąg ala 
mnie, poczem sam jeaeu udaje się 
tym pociągiem z pustyni w świat, 
aby po pewnym czasie znowu wró- 
cić na pustynię i znowu specjalnym 
pociągiem ao stacji końcowej. 

Kim jest ów zagaakowy Scotty, 
(Szkot) nikt nje wje, choć rąbek jego 
tajemnicy cjekawj Gaziennikarze pró- 
bowali nieaawno odsłonić. 

Wyśleczjli mianowicie, że Scotty 
zaszył się w piaskach pustyni i w 
nieaostępnem ala ludzi miejscu wy- 
bucował sobie zamek czarodziejski. 
W pustyni slońce praży ale Scotty pio 
cisnje tylko guzjk elektryczny a już 
tobroczynny deszcz skrapja jego ma- 
łą oazę. Z jecynego źródełka, które 
bije w tych stronach, czerpie Scotty 
wocę aja stawu przea zamkiem, w 
tórym używa orzeźwiającej kąpieli 
liczne wodotryski skrapjają gazony, 
pełne kwiatów. Jest nawet loaownia 


nad Lahną) 
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-Tajemniczy zamek w pustyni. 


zabucowania gosfreaarcze abaotv i 
stajnie cla osłów, bydła koni i aro- 
biu. Obok «wunastu wspaniałe u- 
rzączonych pokoi sypialnych znajdu- 
Je się awanaścje łazjenek, również 
zasilanych woaą ze źródła Szkota. 
Zamek zbuaowany jest w stylu sta- 
rohiszpańskim, pełno w nim stylo- 
wych mebli antycznych  bezcenniej 
wartości. Śmjiertelną ciszę pustyni 
przerywają każacgo wieczora dzwo- 
ny kościelne, umieszczone na wieży 
zamkowej. 

Naturalnie nie brak prąau elek- 
tycznego, raglla i wszelkich moż- 
liwych urzączeń technicznych. Budo- 
wa wraz z urzączeniem tego *amku 
kosztowała trzy miljony dolarów. 

Ale kto prócz Szkota mieszka w 
tym tajemniczym zamku? Kto korzy- 
sta z przepięknych urząazeń? Tej ta- 
jemnicy nie oaktyli dziennikarze: 
cowicdzjelj się tylko, że zamek ten 
został z wczięczności wybudowany 
przez pewnego Amerykanina. A było 
to tak. 

W r. 1900 wskutek zderzenia się 
pociągów został bankier chicagowski 
Johnson ciężko poraniony. Ale John- 
son miał pjeniąaze, więc lekarze ro- 
bili co mogli, aby go postawić na 
nogi. Ostatecznie bankier pozszywa- 
ny, posztukowany powrócił ao świa- 
ta, ao życia, tylko kręgosłup: i rę- 
ce miał sztywne, palce nieruchome, 
Pewnego dnia przybył do jego biu- 
ra Scotty i poprosił o pieniądze. 
W górach Newąay znalazł minę zło- 
ta ale nie ma grosza, aby zacząć 
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| tam eksploatację. Czy Johnson po- 


wierzy mu pewną sumę? Johnson 
słuchał, marszczył brwi, nareszcie 
zciecydował się i wystawił mu czek 
na 3.000 dolarów. 

Scotty oadalił się, lecz po Jakims 
czasje wrócił i zabrał swego nowe- 
go przyjacjela w góry, gazie rzeko- 
mo miała być kopalnia złota. Tam 
kąpał go w gotącym piasku, leczył 
swojemi sposobami, aż Johnson oa- 
zyskał właczę, był znowu zdrowym 
człowiekiem. Wraz z odzyskanem 
zarowiem bank Jego w Chicago wró- 
ci} co dawnej swietności, przyno- 
sząc olbrzymie zyski. 

Luazje twierdzą, że Scotty nie od- 
krył żaanej żyły złota, nie posiada 
żaanej kopalni tego szlachetnego me- 
talu. A Szkot uśmiecha się tajiem- 
niczo i mówj: „szukajcie aalej, mo- 
że znajczjiecje”. 


TEE- E WDSDOWYPYWNKA 


Falszowanie artyku. 
łów żywnościowych. 


Miejski zakład budania żywności Wy- 
kona w kwieiniu b. r. 1698 analiz z tego 
158 spraw oddano na drogę sądową. Prze- 
prowadzono 740 prób. z czego ò prób za- 
wierało dodatek wody od 8—16 mrocenl, 
w 7ł wypadkach zas mleko było zbierane. 
Na 8y prób śmietany — 23 prób zawle- 
ralo tłuszczu mniej niż 10 procent. Na 
208 prób masła w 31 wypadkach znale- 
ziono dodatek margaryny. Wogóle w okre- 
sie |rzedśwłątecznym ilość fałszowanego 
masła wzrosła mepomiernie Istnieją kup- 
tv. klórych żudne kary nie odstraszają 
od tałszerstwa. Zamiast smalew gęsiego w 
jednym wypadku znaleziono tłuszcz ko- 
kosowy. W wędhnach na 104 prób w 8 
wypadkach znaleziono dodatek mąki kar- 
tellanejj W wyrobach cukierniczych mie 
spotkano się z fałszerstwem. W pieprzu 
mielonym znaleziono po raz pierwszy na- 
sona buraków nieco łprzypalone. tałszo- 
wanie było bardzo udalne 1 trudne do 
wykrycia. Na 38 prób wina, 5 prób było 
Iałszowanych z winem owocowem 1 Zza- 
barwionych barwikami smołowymi. Sól 
służąca do konserwowania mięsa zawiera- 
ła znany dodatek azotynn sodowego. Na 
lo |nnoniadck zakwesijonowano 4 z po- 
wodu zanieczyszczenia. Woda wodociągo- 
wa bez zmiany. 
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NIEPODLEGŁOŚĆ 


kwartalnik poświęcony dziejom polski.h 
walk wyzwoleńczych w dobie popowsta- 
niowej pod redakcją Leona Wasilewskiego. 

Lzasopismo to — jedyne w swoim To- 
dzaju — winno znaleźć się w każdej bi- 
bljotece, w rękach każdego czlowieka, 
mteresującego się sprawami walk o nie- 
podległość Polsk!. 

CENA EGZEMPLARZA 7 ZŁ. 

Ne JJ % 1 8-1 
Do nabycia: 
w KSIĘGARNI LUDOWEJ 
Lwów, ul. Szajnochy 2. 
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Cegielnia ENKA ónopkowska |. "rzędnej jakośa. o 


— Z natychmiastową dostawą po cenach konkurencyjnych. — Telefon 64-00 — 


NIESZCZĘŚLIWY grajek uliczny Duldig 
Artur, który gra ma mandolmie po 
wszystkich uhcach 1 wozi maleńkie cho- 
re dzieci (we wózku, błaga 1 prosi o po- 
parcie. Dobrowolne "datki przyjmuje x 
imintstracja, Sykstuska 21. 


Malownicza miejscowość, 


MAJSTRA zdolnego, specjalistę w świecach 
kościcinych, przyjmie większa fabryka 
świec. Zgłoszenia z odpisami świadectw 
do Administracji pod „Spokojna przy- 
szłość”. 


cd 
„sM. RR. MR. OBR UB.R ROR. |. sA R RF ku”. 
FRYZJERSKI pomocnik, młody,  poszu- 
kuje pracę od zaraz. Stryj, Irybunalska 
1. Józei Kippel, u p. Koneckiego. 
MĘŻCZYZNA w šredmm wieku poszuku- 
je jakiegokolwiek zajęcia za mieszka- 
me 1 utrzymanie. łaskawe ołerty pod 
„Średni Wiek” w Admfimis:racji Dz. L. 


SLUSĄARK- MECHANIK z długoletnią prak- a fd 
tyką. poszukuje posady do  jakiegokol- 
wiek przedsiębiorstwa od zaraz. Zgłosze: 
na do Administracji „Dziennika Ludo- 


wego’ pod szyfrą „natychmiast 


Jesoea 
Tiaa mammana a 


PETER AESA UAE S 
ZIÓŁKA ŻOŁĄDKOWE 


FRANGULIN i T AA 
Znakomicie dzialają na odtłuszczenie, ob- -ai 61 Pee i mó EWĘ WEEWA SZA 
strukcję 1 na przemianę materji. Ułatwiają 
trawienie, usuwają Cierpienia wątroby, ne- Ehrenbyeilstenr pod! koblencją nad Kenem 


rek 1 kamieni żółciowych. Leczą reuma- 
tyzm, artretyzm, rozpuszczają kwas mo- 
czowy 1 czyszczą krew. 


Główny skład: g p aalantzan © 423 ha Pić 
o Ora w 5prawac w 
Apteka SOQMMERSTEINA | "wych | poborowych we Lwowie | Nowość! Nowość! 
Lwów — Jeno "ska 2, uł. Czarnieckiego 7, I. p. obok woje- GEORG FINK 
w ztwa 


NNENRECIECJE GUNEE udziela fachowych informacji, wnosi podania a 
i interweniuje u wszystkich władz wojskowych JESTEM GLODNY 
i cywiinych. Godziny urzędowe 


Ę PO RAKNÓC, LSA | od 9-toj do 1-szej I od 3-ciej do G-tej E ani Fra 

a g swelacyjna pawie 

A ERAK. NÓGIPACH Æ - ina pow 

3 hauva zz sra r Ostrzeżenie! z życia proletarjatu. 
R CZ '00/zwiEKU BB 

a AE 5) ; SERCE J BAŚŃ EJ Ostrzegam przed nabycjem naśladownietw =Mtena 8 Zile — 

1. Z Ad g | moch najlepszych wyrobów ułlramaryny r 

s IO J > | marki „MERKUR 6/0" 1 „KURKA 4/0" payi 

o pewien a które są czysto chemiczne "1 bez żadnych - 

5 s | domieszek. Upraszamy zatem o zwracanie w KSIĘGARNI LUDOWEJ 

R A | bacznej uwagi na marki „MERKUR“ 1 Lwów, ul. Szajnochy 2. 

a o | „KURKI“ ; na dokładny naps „CII. 

> p . PERLMUTUFER, Lwów“, mieszczący się na 

E [iarna er fameen APKOWAL SKI Warszawa każdej paczce, z czerwonemi boczkami. 


e Pończoch Pfau, = 1O) hd pre sień 
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